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Organ centralny polskiej partyi soeyalno-demokratycznej.
W y c h o d z i c o d z ie n u ie  p o p o łu d n iu  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i  ś w ią t.
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Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1354)
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za każdy raz. — Załączniki (prospekty i Ł d.) 
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dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Demonstracya przeciw ks. Zimmermannowi.
Młodzież akademicka przeciw agitatorowi na katedrze uniwersyteckiej.

Niedopuszczenie do pierwszego wykładu ks. Zimmermanna. — Protest przeciw fałszowaniu nauki.
K ra k ó w , 16 l is to p a d a .  

M ło d z ie ż  u n iw e r s y te tu  k r a k o w s k ie g o  u -  
r z ą d z i ła  w c z o ra j d e m o n s t r a c y ę  p r z e ­
c iw  w y k ła d o m  k s . K az i n ie r z a  Z i m m e r ­
m a n n a ,  św ie ż o  z a m ia n o w a n e g o  p ro fe s o ra  
„ n a u k  (!?) c h rz e ś c i ja ń s k o  - s p o łe c z n y c h “ (?!).

A ż e b y  z ro z u m ie ć  n a le ż y c ie  i s to tę  d e m o n ­
s t r a c y i  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j  p rz e c iw  
„ c h rz e ś c ija ń s k im  n a u k o m  s p o łe c z n y m *  ś w ie ­
żo  im p o r to w a n e g o  d o  K ra k o w a  k s . Z i m ­
m e r m a n n a ,  n a le ż y  p rz y p o m n ie ć  w  j a ­
k im  c e lu  z o s ta ły  t e  „ n a u k i*  c h rz e ś c ija ń s k o -  
s p o łe c z n e  z a p ro w a d z o n e  n a  u n iw e r s y te c ie  
i c o  z a  f iz y o g n o m ię  id e o w o -p o li ty c z n ą  p o ­
s ia d a  p . „ p ro fe s o r* .

N a u k i s p o łe c z n e  n a  o b u  u n iw e r s y te ta c h  
s ą  w  n ie s ły c h a n e m  u p o ś le d z e n iu .  N ie m a  
k a t e d r y  so c y o lo g ii , n ie m a  k a t e d r y  h is to ry i  
e k o n o m ii. ..  P u s tk a  i ś m ie r te ln e  n u d y .  P ro -  
: s o ro w ie  e k o n o m ii,  j e d y n e j  b o d a j o g ó ln e j 
s p o łe c z n e j  n a u k i  j a k ą  p o s ia d a m y  —  b a w ią  
s ię  w  p o l i ty k ę .  L w o w s c y  p ro fe s o ro w ie :  S ta ­
r z y ń s k i  w  p a r la m e n c ie ,  G łą b iń s k i  w  p a r ­
la m e n c ie , G r a b s k i  o rg a n iz u je  e n d e k ó w ;  a  
t u  w  K ra k o w ie  p ro f .  L eo  j e s t  b u r m is tr z e m  
i n ie  w y k ła d a ,  a  p ro f . C z e rk a w s k i z a jm u je  
s ię  p r z e w a ż n ie  a g i ta c y ą  k le r y k a ln ą  i ś w ie ­
ż o  w y d a ł ,  n p . b r o s z u r k ę  o  F e r re rz e ,  d o ­
w odzącą , iż  ś w ie tn ie  p o s tą p i ł  r z ą d  h is z p a ń -  

d ,  z a m o rd o w a w s z y  g o , g d y ż  b y ło  to  j e  
d y n e  „ n ie p o ło w ic z n e *  (!) z a ła tw ie n ie  s p ra -  
v y * ...

W  ty c h  o p ła k a n y c h  s to s u n k a c h  m ło d z ie ż  
s p o łe c z e ń s tw o  w  je g o  b a rd z ie j  in te l ig e n ­

tn y m  o d ła m ie  c h w y ta  s ię  n a w e t  m y ś li  o 
p r y w a tn e j  sz k o le  n a u k  s p o łe c z n y c h , g d y ż  
u n iw e r s y te t  n ie  d a je  n ic !

T y m c z a s e m  w  r o k u  b ie ż ą c y m  s tw o rz o n o  
n o w ą  k a t e d r ę  —  s p o łe c z n y c h  n a u k  „ c h r z e ­
ś c ija ń s k ic h * . J e s t to  r ę k a w ic a  r z u c o n a  c a łe ­
m u  s p o łe c z e ń s tw u ,  je s t to  n a ig ra w a n ie  s ię  
z  p o tr z e b  n a u k i .  Z a m ia s t  r e p r e z e n ta n ta  
n a u k i  p ra w d z iw e j w p ro w a d z a ją  n a  k a t e d r ę  
a g i t a t o r a  k l e r y k a l n e g o ! . . .

K i m  j e s t  p r o f .  Z i m m e r m a n n ?  
O tó ż  n a j le p ie j  s w o je  c re d o  s tr e s z c z a  s a m  
n a  p ie rw s z e j  ju ż  s t r o n ie  sw e g o  „ d z ie ła *  : 
„ K ilk a  z d a ń  o  p o trz e b ie  d z ia ła ln o ś c i  sp o - 
łe o z n e j d u c h o w ie ń s tw a * . S a m  n a  w s tę p ie  
c s r a z u  s tw ie rd z a ,  iż  c h o d z i m u  p r z e d e ­
w s z y s tk ie m  o  s k l e r y k a l i z o w a n i e  
ty c h  z a b o ró w  (K ró le s tw a  i G a lic y i) , k tó r e

je s z c z e  n ie d o s ta te c z n ie  p o d p a d ły  p o d  w p ły w  
k le ru .  P . p r o fe s o r  w y r a ż a  s w o je  ż a le  w  
s p o s ó b  n a s tę p u ją c y :

. . .„ W  G a licy i d o p u ś c i ły  m ia ro d a jn e  c z y n ­
n ik i d o  p o w s ta n ia  i s z e rz e n ia  s ię  s o c y a ­
l i z m u ,  a  i  d z is ia j o b o k  n a jp ię k n ie js z y c h  
w z o ró w  p o d ję c ia  a k c y i  s p o łe c z n e j  z e  s t r o ­
n y  e p is k o p a tu  i s tn ie ją  p r z y c z y n y  g o rz k ie ­
g o  s m u tk u  n a d  z n a n e m  tłu m ie n ie m  te j 
a k c y i  n a  z n a c z n y c h  o b s z a r a c h  G a lic y i* .

T a k  te d y  p rz y je ż d ż a  d o  n a s  p . Z im m e r­
m a n n  n ie  d la  k rz e w ie n ia  n a u k i ,  d la  b a d a ń  
n a u k o w y c h !  C o m u  p o  n ic h !  P rz y je ż d ż a  
d o  n a s  ja k o  r e p r e z e n ta n t  k o ś c io ła  w o ju ją ­
ce g o , p a n o s z ą c e g o  s ię  k le ry k a l iz m u ,  z w y ­
r a ź n y m  i  je d y n y m  c e le m  —  w a lc z y ć  z n ie ­
z a le ż n ą  n a u k ą  i p o s tę p o w e m i s t r o n n ic tw a ­
m i. N ie d a rm o  „M y śl ro b o tn ic z a *  c ie s z y ła  
s ię , ż e  n o w y  „ p ro fe s o r*  w y h o d u je  k a d r y  
d z ia ła c z y  sp o łe c z n o -c h rz e ś c ija ń s k ic h .

J e s t  to  n o w y  p rz e ja w  h a s ła  lu e g e ro w -  
sk ie g o , rz u c o n e g o  n ie d a w n o  n a  z je ź d z ie  
k a to lik ó w  a u s t ry a c k ic h ,  o . k o n ie c z n o śc i d a l­
sz e j k le ry k a l iz a c y i  u n iw e r s y te tó w !

K s. Z im m e rm a n n  s ta w ia  s o b ie  z a  z a d a ­
n ie  : o rg a n iz o w a ć  d u c h o w ie ń s tw o  d o  w a lk i 
z  n o w o c z e s n ą  k u l tu r ą .  P o w ia d a  o n :  

. . .„ P o tr z e b n y  j e s t  w  k r a ju  u d z ia ł  c z y n ­
n y  k a to lik ó w  w  ż y c iu  p u b lic z n e m , n a  
w s z y s tk ic h  p o la c h  ż y c ia  k u l tu r a ln e g o ,  a  
m ia n o w ic ie  w o b e c  u s ta w o d a w s tw a ,  a b y  
c h a r a k te r  u s t r o ju  sp o łe c z n e g o ' i  p o li ty c z ­
n e g o  n a r ę d u  o d p o w ia d a ł  d u c h o w i c h rz e ­
ś c ija ń s tw a *  (loc . c it. s t r .  13).

E c c le s ia  m il i ta n s  p r z y s ła ła  n a  k a t e d r ę  
u n iw e r s y te c k ą  je d n e g o  z e  s w y c h  n a jz a c ie -  
k le js z y c h  a g i ta to ró w . O rg a n iz u je  „ p u b li-  
c u m “ , c h o c ia ż  j e s t  p r o fe s o re m  w y d z ia łu  
te o lo g ic z n e g o , i z a m ie rz a  w c ią g n ą ć  w  w ir  
sw o je j a g i ta c y i  s z e r s z e  s f e r y  m ło d z ie ż y  
a k a d e m ic k ie j .

„ G ło s  n a ro d u *  i  p r z y ja ź n ia c k a  „M y śl 
ro b o tn ic z a *  p o w ita ły  p rz y ja z d  k s . Z im m e r-  
m a n a  d o  K ia k o w a  ja k o  f a k t  e p o k o w y  d la  
ro z w o ju  s u c h o tn ic z y c h  d o tą d  o r g a n iz a c j i  
p rz y ja ź n ia c k ic h  i a n ty s e m ic k ic h  w  K ra k o ­
w ie , p r z y z n a ją c  te m  s a m e m , ż e  n ie  p r o fe ­
s o ra ,  le c z  a g i ta to r a  s p ro w a d z o n o  tu  w  o- 
s o b ie  k s . Z im m e rm a n n a .

T o  te ż  m ło d z ie ż  a k a d e m ic k a  u n iw e r s y ­
te tu  k r a k o w s k ie g o  o d ra z u  z ro z u m ia ła ,  że  
m a  d o  c z y n ie n ia  z  n a jp o s p o l i t s z y m  a g i ta ­

to r e m  k le ry k a ln y m , a  n ie  z  ż a d n y m  r e ­
p r e z e n ta n te m  n a u k i ,  b o  j a k  n ie m a  m a te ­
m a ty k i  k a to lic k ie j ,  a n i  ch e m ii m a h o m e ta ń -  
sk ie j ,  a n i  a s tro n o m ii  n a r o d o w o -d e m o k r a ­
ty c z n e j,  t a k  n ie m a  ż a d n y c h  „ n a u k  c h rz e -  
ś c i ja ń s k o -s p o łe c z n y c h * , a  j e s t  ty lk o  a g i ta -  
c y a  c h rz e ś c ija ń s k o -s p o łe c z n a .

W ię c  a k c y a ,  w s z c z ę ta  [w c zo ra j p rz e z  m ło ­
d z ie ż , j e s t  a k c y ą  n ie  w  o b r o n ie  ja k ie jk o l ­
w ie k  p a r ty i  lu b  s tr o n n ic tw a ,  le c z  o b r o n ą  
w o l n o ś c i  n a u k i ,  p o n ie w ie ra n e j p rz e z  
k i e r y k a ł ó w !

££ £
P rz e b ie g  w c z o ra js z e j d e m o n s tr a c y i  b y ł  

n a s tę p u ją c y :

Demonstracya młodzieży 
przeciw agitatorowi na katedrze.

W czoraj w ieczo rem  o godz. 6 m ia ł się  od 
b y ć  p ie rw sz y  w y k ład  św ieżo  m ian o w an eg o  
p ro fe so re m  u n iw e rsy te tu  k s . Z im m e rm a n n a : 
„P o lsk ie  o rg an izacy ę  g o sp o d a rcze  i spo łeczne 
w  W ielkopolsce* , cg lo szo n y  ja k o  pub licum  
t. j .  d la  słuchaczów  w szy s tk ich  w ydzia łów . 
Z p rzy c zy n  w y łu szczo n y ch  w  odezw ie  a k a ­
dem ick iej, zam ieszczonej w  w czo ra jszy m  „N a 
p rzodz ie* , m łodzież ak a d em ick a  p o stan o w iła  
za p ro te s to w a ć  p rzec iw  w y k ład o w i k s . Zim 
m e rm an n a .

D epntacya do rek tora .
W czoraj w  p o łu d n ie  u d a ła  się  te d y  repre- 

z e n ta cy a  w s z y s t k i c h  s to w a rz y sz e ń  a k a ­
dem ick ich , z w y ją tk iem  k le ry k a lu e j „P o lon ii* , 
do  re k to ra  z  p rzed staw ien iem , a b y  z a w i e ­
s i ł  w y k ł a d  ks. Z im m erm anna . R e k to r  p ro f. 
Ł az a rsk i odm ów ił tem u , tłó m acząc  s ię  nie- 
k o m p e te n c y ą ; w o b ec  tego  re p re z e n ta n c i m ło­
d z ieży  ośw iadczy li, ż e  n ie  m ogą ręczy ć  za 
spokój n a  w y k ład z ie  k s . Z im m erm an n a . Je  
żeli te ra z  p ra sa  b u rż u a z y jn a  rz u c a  g ro m y  na 
dem o n stracy ę  m łodz ieży  p rzec iw  k s . Z im m er­
m annow i, to  p rz y c z y n ą  jej je s t  s tan o w isk o  
re k to ra , k tó ry  odm ów ił żą d an iu  ogółu  m ło­
d z ieży  ak a d em ick ie j, i to  n ie ty lk o  socyalisty . 
cznej, a le  n a w e t n a ro d o w o  d em o k ra ty cz n e j.

U darem nien ie w yk ład a  k s . Zim mer­
m anna.

W obee odm ow y  ze  s tro n y  re k to ra  m łodzież 
ak a d em ick a  w szy s tk ich  odcien i p o lity czn y ch  
o b sad ziła  ju ż  p rze d  godz. 6 sa lę  K o p ern ik a ,

gdzie  m ia ł w y k ład ać  k s . Z im m erm ann . N atłok  
b y ł ta k  og ro m n y , iż  n a j w i ę k s z ą  sa lę  n a  
u n iw ersy te c ie  szcze ln ie  w y p e łn io n o  ta k  d a ­
lece, że  część  m łodzieży , n ie  m a jąc  m ie jsca 
w  ła w k a ch , s ta ła  z b itą  m a s ą ;  sch o d y  i k o ­
ry ta rz e  p rze d  tą  sa lą  ró w n ież  b y ły  zu p e łn ie  
za ję te .

O godz. 6 1/* w szed ł do  sa li k s . Z im m er­
m an n , p rz y w ita n y  o k la sk am i p rze z  g a rs tk ę  
k ie ry k a łó w , i  u śm iec h n ą ł s ię , w idząc  ta k ie  
p rzy jęcie . Z araz  je d n a k  ogół m ło d z ieży  o d ­
pow iedz ia ł n a  to  t u p a n i e m  o raz  g w i ­
z d a n i e m .  To dop iero  zm ieszało  k s . Zim ­
m e rm an n a , k tó ry  co fn ą ł s ię  w  g łąb  k a te d ry , 
o to czo n y  p rze z  k ilk u  k ie ry k a łó w . G dy k s . 
Z im m erm an n  m im o ta k ieg o  p rzy ję c ia  n ie  z e ­
szed ł z k a te d ry  i n ie  w y szed ł z sa li, w ted y  
dop ie ro  ro z leg ły  s ię  o k rzy k i pod  ad resem  
ks. Z im m erm anna  i zaczę to  śp ie w ać  „C ze r­
w o n y  S z ta n d a r* , n a  co g ru p a  k ie ry k a łó w  
od p o w ied z ia ła  „ Jesz cz e  P o lsk a  n ie  zg inę ła* .

K s. Z im m erm ann , w id ząc  w zb u rze n ie  m ło­
d z ieży  s ta ł w  ś ro d k a  k a te d ry , p o trą c a n y  n a  
w szy s tk ie  s tro n y  p rzez  ob ie g ru p y  m łodzieży , 
chące za jąć  k a te d r ę ;  za m ia s t u s tą p ić  z  k a ­
te d ry  i po łożyć k re s  d em o n strac y i, o św iad ­
czy ł jak  zw y k ły  ag ita to r  do  k ie ry k a łó w : Z a  
ż a d n e  s k a r b y  ś w i a t a  n i e  u s t ą p i ę  
z k a t e d r y .  W  sw ej ży łce ag ita to rsk ie j p o ­
su n ą ł się  ta k  da leko , ż e n i e  u s u n ą ł  s i ę  
z  m i e j s c a ,  g d y  je d e n  ak a d em ik  z e m d l a ł  
i trz e b a  go by ło  w y n ieść . Za p rzy k ła d em  k s. 
Z im m erm anna  azli k s ię ża , k tó rz y  zaczęli p o ­
p ro s tu  ro zb ijać  m łodzież ak a d em ick ą , c z ę s tu ­
jąc  ją  k u łak am i, ta k , że  w  n a tło k u  n a w e t 
sw o ich  zw o len n ik ó w  p o tłu k li. K o n sta tu jem y , 
że n ie  m łodzież p o stęp o w a, a le  w łaśn ie  kle- 
ry k a ln a , a szczegó ln ie  k s i ę ż a  w yw oływ ali 
bójki.

P o  sz am o tan iu  s ię  p rz y  k a te d rz e  w y p arto  
z n ie j k ie ry k a łó w ; k s . Z im m erm ann  za ś  ró ­
w nież u s tą p ił;  p r z y  d r z w i a c h  Bali w y ­
czek a ł do  godz. 7 , poczem  w yszed ł.

T ym czasem  m łodzież ak a d em ick a  ogłosiła 
w  sali

w iec akadem icki.
Im ien iem  m łodz ieży  p o stęp o w ej p rze m aw ia ł 

ak a d . S a m e k ,  k tó ry  za p ro te s to w a ł p rzec iw  
o b sa d za n iu  k a te d r  ag ita to ra m i k le ry k a ln y m i. 
R e fe ra t za sa d n icz y  o n ie sfa łszo w an e j b red n ia ­
mi b le ry k a ln em i n a u c e  w ygłosił ak a d em ik  d r  
K u ź n i a r .

Felieton muzyczny.
Ignacy P ad erew sk i: Sym fonia ta-moll.

G dy p rz e b rz m ią  p ie rw sze  o k rzy k i zachw y- 
n , g d y  p ie rw sz e  fa le  en tu z y a z m u  i uw ie l 

fcienia p rze m in ą , w te d y  n a  p o w ierz ch n ię  p o ­
w oli z a cz y n a  w y p ły w ać  k ry ty c y z m , jak o  re  
flekBya sp o k o jn a , o b je k ty w n a  i w y o d rę b n ia ­
jąc  s ię  od  ow ego  m in ionego  za p a łu  s ta ra  się 
śc iśle j o g ląd ać , b ad a ć  i n ie ty lk o  z z e w n ą trz  
sad z ić  o całości, a le  w n ik ać  co raz  g łęb iej, 
an a liz o w ać  i w  te n  sposób  ro zu m ie jąc  lub  
ty lk o  s ta ra ją c  się , p rzy g o to w a ć  m a te ry a ł dla 
s ą d u  h is to ry czn eg o .

Im  w ięk szy  e n tu z y a z m  p ie rw szej chw ili, 
zw ła sz cza  jeśli m a w  sob ie  i  p rze d sąd y , tem  
.\ka re fe k sy a  k ry ty c z n a  b ard z ie j k o n ieczn ą . 

M ożnaby  to  n az w ać  re a k c y ą , a le  z tem  po 
jęc iem  zw y k liśm y  łączy ć  p ew n e  u jem n e  w zglę 
dem  ak c y i cechy , a  tu ta j o tem  m ow y być 
n ie  m oże.

O to s ta je m y  p rze d  dziełem  n a z y w a n e m  epo 
fcowem, p ie rw szem  p y ta n iem  n asu w a ją cem  się 
b y ło b y  w ięc , czy  dzie ło  n a  tę  k lasy  fik acy ę  
rze czy w iśc ie  zasłu g u je , a le  czy  w o lno  nam  
dziś ro z w ią zy w ać  j e ?  Z daje s ię , że  n ie . Mógł 
e n tu zy a zm  p ie rw szej chw ili w y n o sić  je  aż 
n a  te n  sz c z y t, s łu szn o ść  je d n a k  tego  są d u  
li ty lk o  o zn a cz y ć  m oże h is to ry a , a  d la  n as  
lep iej teg o  p y ta n ia  dziś n a w e t n ie  s taw iać , 
je ś li n ie  chcem y  w y jść  n a  sam ym  p o cz ą tk u  
r  su b je k ty w n o śc i i w  k o n se k w e n cy i po tem  
ciąg le  Bię n a  n ie j op ierać .

O zdo lnośc iach  k o m p o zy to rsk ich  P a d e re w ­

sk iego  św ia d cz ą  ju ż  od d aw n a  jego  kom po 
zy cy e  fo rte p ia n o w e  i p ieśn i, a że  i m asam i 
o rk ie s tra ln em i z w ie lk ą  p ew n o śc ią  dzia łać  
po tra fi, p rze k o n a liśm y  się  ju ż  z o p e ry  „M an 
r u “ , gdzie  p rze p ro w ad z en ie  id eo w e w  akc ie  
trzec im  (czar n o cy  d z ia ła ją cy  n a  b o h a te ra , 
pochód  cyganów  i sza lo n y  ta n ie c  zw y c ięża­
ją c y  ro zu m  uczuciem ) n ie  p o zo s taw ia  ża d n y ch  
pod ty m  w zg lędem  w ątp liw ości.

M ożnaby  za rzu c ić  sym fon ii jej długość. 
K o n w en cy o n a ln e  bow iem  30 m in u t p rzenosi 
bow iem  p raw ie  w  tró jn a só b , dziś  je d n ak , gdy  
zgodziliśm y się  z tej w ielkości sym fon iam i, 
co ósm a M ahlera  (sam  w yciąg  fo rte p ia n o w y  
obejm u je  220  Btron, a  w y k o n a n ie  w ym aga 
p raw ie  dw u  godzin ), zd a je  mi się  z a rz u tu  
tego  s taw iać  nam  n ie  w olno , choćbyśm y  to  
i f izy czn ie  odczuw ali, bo i B ru ck n e ra  sy m ­
fon ie  ta k ż e  k ró tk o śc ią  n ie  grzeBzą, b a  n a w e t 
i B eeth o v en a , ty lk o  że  tego  w ca le  n ie  apo 
strzeg am y .

R ozsze rzan ie  po jęć  form  ta k , iż  jed n a  z 
d ru g ą  się  łączy , ro zw in ę ło  się  dziś w y ją tk o w o  
siln ie . W y stęp u je  ono  i tu ta j. C iągłości ideo 
w ej, żąd an e j od  sym fon ii, tu ta j n iem a, b rak  
i in n e j : fo rm alne j. S y m fo n ia  ta  je s t u tw o rem  
p rog ram ow ym , a le  i ta  fo rm a n ie  je s t ściśle 
p rze p ro w ad z o n ą , p ie rw sze  dw ie  części posia  
d a ją  ją  bow iem  w  bard zo  ogó ln ikow ych  za ­
ry sac h , dop iero  trzec ia , m a lu jąca  d zie je  z  r. 
1863 , jeBt n ią  śc iśle  —  i o to  w idzim y , że  ta  
og rom na tre śc ią , fo rm ą , ś ro d k am i i  w y razem  
część trze c ia  je s t po em atem  sym fon icznym , 
b a rd z o , a bardzo  lu źn ie , bo za ledw ie  p a ro m a

tem atam i z re sz tą  po łączonym  — czyli w  ra ­
m y sym fo n ii w łożony  p o em at sym fo n iczn y .

D ziw nym  je d n ak  w obec tej sw o b o d y  pojęcia 
fo rm y  m usi się  w y d aw ać  fa k t, iż  a u to r  dla 
zach o w an ia  s ta ro k lasy c zn e g o  po d zia łu  zam ie 
rz a  d o d ać  sc h e rz o ;-  d laczego  to  d b an ie  o tę  
d ro b n o s tk ę  k la sy czn ej fo rm y , jeśli w  zasadn i 
czych  p u n k ta c h  ją  p o rz u c iliśm y ?

D ziw niej i ju ż  n iezro zu m ia łem  w y d a  się  to , 
gdy  zw aży m y  n a  Barn p rog ram  poszczegól 
Dych c z ę ś c i: p ie rw sz a  — te  d uch  hero iczne j 
P o lsk i, d ru g a  — liryzm  n a tu ra ln y  ra sy , trz e ­
cia d zie je  ro k u  1863. A  te ra z  scherzo . Ja k iż  
jego p rog ram , ja k ie  z n a c z e n ie ?  C zy będzie  
m alow ał n a sz ą  w eso łość i p u s to tę  ?  To ch y b a  
z p o w ag ą  d zie ła  m yślow ą s ta ło b y  w  sp rze ­
czności, w ięc a lbo  w y k ro czen ie  p rzeciw ko  
pow adze  ide i lu b  p aro d y a  fo rm y  sch erza , ab y  
by ła  z id e ą  zgodną . A  te ra z  n aw iasem , czy  
m is trz  m a zam iar i re k o rd  M ahlera n a  d łu ­
gość p rz e w y ż sz y ć ?

P rze jd źm y  te ra z  do rze czy  b a rd z o  d raż li­
w ej, do  n a tc h n ie n ia  i p rac y  ro zu m o w ej, k tó re  
tw o rz ą  k aż d a  dzieło . S ąd  w  ty m  w y p a d s u  
m usi b y ć  su b ja k ty w n y m , o so b is ty m  i ten  
dop iero  z czasem  m oże się  uegó ln ić . I tu ta j 
p rzy zn ać  m usim y , że w ied za , ro zu m  i myś! 
p rzen iosły  u czu cie  n a tch n ie n ie . J e s t  ono, je s t  
ta  b ez p o śred a ia  tw ó rcza  d u sz a , a le  je s t  ra  
czej w  szczegółach , w  tem atach  sam ych , p o d ­
czas k ie d y  z is to ty  sw ej z im na m yślow a p raca  
ko m b in acy jn a  w ieje z ca ło k sz ta łtu . P ra ca  to  
g en ia ln a , p raw d a , a le  p rzec ież  p raca , a o te j 
s łuchaczow i n ie  w olno  m yśleć , zd ra d zać  się  
z  n ią  n ie  je s t  b ezp ieczn ie . O na w y d a ła  tu ta j

ow oce w sp an ia łe , bogactw o  h arm o n iczn e  i 
rzad k o  śm iałe  k o m b in acy e  k o n tra p u n k ty c z n e . 
Ów rozum  g en ia ln y  w y n a la z ł te  n ie z ró w n a n e  
e fe k ty  in s tru m e n ta ln e , ow e p ię trz e n ia  ich  
w  gó ry , w  w u lk an y , k a z a ł im  w ich rem  i 
h u k ie m  dąć, to  zn ó w  za p ad a ć  w  g ro b o w ą , 
s tra sz n ą , a  g ro źn ą  ciszę. A le i jego  w in a , że  
dzieło  ta k  fizy czn ie  b ez p o śred n io  m ęczy , n ie ­
ty lk o  p o średn io , w  n a s tęp s tw ie , bo  to  racze j 
dow ód  w ielkości i siły  u tw o ru , a le  s łu ch ając , 
ta k , że  m im ow oli trz e b a  o d e tch n ą ć  po o s ta ­
tn im  tak c ie . W śród  jego  w y siłk u  m yśli tk w ią  
b ogate  p e rły  n a tc h n ie ń , b lask iem  b ry la n tó w  
n a jcz y stsz y ch  p łonące , z  ta k ą  siłą  i b e z p o ­
śred n io śc ią  dz ia ła jące , że  p o ry w a ją  s łu c h ac zy  
i k a ż ą  zapom nieć  o p rze rw ac h  pom iędzy  so b ą  
i o n e  to  k az a ły  ro zb rzm ieć  t ą  b u rz ą  e n tu ­
zy azm u . O ne to  p o zo s taw iły  w ra że n ie  n ie ­
z a ta r te  czy  te j pow agi, sm ę tn e j, n ie g ro ź n e j ,  
a le  zdo lnej do w y b u ch u  pośw ięcen ia , od w ag i, 
hero icznego  m ęstw a  części p ie rw szej. O ne 
śp iew ały  d u szę  s ło w iań sk ą , tę  id ea ln ą , n ie - 
śc igu iouą , pełną  s łońca i zap ach ó w  łą k , ta k  
d z iw n ie  p o d o b n ą  do ty c h  ła n ó w  z ło ty ch , 
ch y lący ch  k ło sy  pod  w ia tru  tch n ien iem .

O ne w reszc ie  k a z a ły  zag rać  trą b k o m  bojo­
w ym  i p o ru szy ć  m asy , w s trz ą sn ą ć  k a jd an a m i 
n iew oli i  ze rw ać  je , rzuc ić  s iłą  d u ch a  racze j 
n iż  b ro n ią  n a  w ro g a  i zg in ąć  —  i o to  z a ­
g ra ł p o n u ro  i c iężko  d zw o n  ża ło b y , a  z n im  
dźw ięk i g łuche , posępne, a  zda ła  dochodzi 
św is t w ia tru  i d u d n ien ie  k ib ite k  po zm arzn ię ­
te j d ro d ze , la b  te n  p rze jm u ją cy  b rz ę k  k a j­
d an  i łań cu ch ó w , ję k  k a to rż n ik ó w  i o k ru ­
tn a  rę k a  p rzem ocy . A le pow oli ję k  i b rzę k



W  k ró tk ie m  p rzem ó w ien iu , p rze ry w an e m  
p rz e z  k le ry k a łó w , w yg łoszonem  je d n a k  b a r ­
dzo  d o n i o s ł y m  głosem  z a p ro te s to w a ł on  
p rzec iw  m ia n o w an iu  p ro fe so rem  u n iw e rsy te tu  
k s . Z im m erm anna  i  w  m yśł sw o ich  w y w o ­
dów  p o staw ił n as tę p u ją c ą

rezolucyą, 
k tó rą  w ięk szo śc ią  g łosów  u ch w a lo n o :

„W  g ru d n iu  b. r . z łoży  k s . d r  Z itnm er- 
m a n n  p rzy się g ę , p rz e p isa n ą  p rze z  en cy k lik ę  
„M olu  p ro p rio * . P o d  g ro zą  k rzy w o p rz y się  
a tw a z m u szo n y  b ę d z ie  od rzu c ić , „ tw ie rd ze  
n ie , ja k o b y  h is to ry k  m ia ł p raw o  p o d trzy m y ­
w ać  to , co sp rzec iw ia  się  w ierze , ja k o b y  u- 
czony , k tó ry  b ad a  i tłu m ac zy  h is to ry c zn e  
k w e s ty e  pozb y ć  Bię m u sia ł każd eg o  p o p rze  
dn io  po w zię teg o , a  w ięc  u p rzed za jąceg o  z d a ­
n ia * . I w ów czas dop ie ro  b ęd z ie  kośció ł b ez ­
p ieczn y m , że  k s . Z im m erm an n  s ta n ie  się  rze  
te ln y m  krzew ic ie lem  o b sk u ra n ty z m u  k a to li­
ck iego  n a  u n iw ersy te c ie . Na w iece dom aga­
jące  się  o d d zie len ia  fa k u lte tu  teo log icznego  
od  u n iw e rsy te tu , ja k o  in s ty tu c y i podszyw a 
jące j się  pod  m iano  n a u k i w  ce lach  ag itacy i 
p rzec iw  w o ln o m y śin em u  św ia to p o g ląd o w i n a u ­
k i, n a  ż ą d an ia  ty lo k ro tn e  k re o w a n ia  k a te d ry  
8oeyologii n a  w y d z ia le  p raw n iczy m , lu b  filo ­
zo ficzn y m , o d p ow iedz iano  n am  p ro w o k a cy jn ą  
p ró b ą  ro zsz e rze n ia  ag itacy i k le ry k a ln e j poza 
w y d z ia ł teo log iczny .

P rz ec iw  te m u  p ro te s tu ją  z e b ran i n a  o d czy ­
cie p ro f. Z im m erm an n a  i d o m ag ają  się  k re o ­
w a n ia  św ieck ie j k a te d ry  socyołogii* .

Pochód.
P o  u ch w a len iu  rezo lu cy i ca ła  m łodzież o- 

puśc iła  sa lę  i pochodem  ru sz y ła  p lan tam i, 
u l. S zew sk ą  i R y n k iem  pod po m n ik  M ickie 
w icza, śp iew ając  „C zerw o n y  sz tan d a r*  i „G dy 
n a ró d  do b o ju* . L iczn ie  ze b ra n a  pub liczność  
p rzy łą cz y ła  się  w  R y n k u  do p o ch o d u  i g ę­
s ty m  tłu m em  s ta n ę ła

pod pom nikiem  M ickiewicza.
Z coko łu  p rzem ów ił ak a d em ik  C z a p i ń s k i .  
W  k ró tk ie m  a le  zasad n iczem  p rzem ó w ien iu  
w sk a z a ł o u  n a  te n d e n c y e  zu p e łn eg o  sklery- 
ka lizo w an ia  n ie ty lk o  szk ó ł Indow ych  i ś re ­
d n ich , a le  p rze d ew szy s tk iem  u n iw e rsy te tó w . 
H asło  to  rzu c ił n a  z jeździe  ka to lick im  w  W ie­
d n iu  n ie ży ją cy  ju ż  dziś L u eg er. W  m yśl tego  
h as ła  o d b y w a  się  te ż  ak c y a , k tó re j w y razem  
w  K rak o w ie  je s t  m ian o w an ie  p ro fe so rem  u n i 
w e rsy te tu  ks. Z im m erm anna , a g ita to ra  k le ry  
k a ln eg o  z P o z n a n ia . W raz  z n im  p rzy jech a ły  
te ż  do K rak o w a jeg o  b ro sz u ry  k le ry k a ln e , 
k tó re  s ą  je d y n y m  ow ocem  jego  dzia ła lnośc i, 
g d y ż  n ie  n ap isa ł o n  żad n ej p rac y  nau k o w ej. 
N iem a z re sz tą  ża d n y ch  n a u k  ch rześc ijań sk o  
sp o łeczn y ch , ja k  n iem a  a ry tm e ty k i czy  geo 
m e try i k a to lick ie j. Że m łodzież ak a d em ick a  
n ie  dopuśc iła  do  w y k ła d u  k s. Z im m erm anna , 
p rz e z  to  w cale  n ie  n a ru sz y ła  w olnośc i n a u k i, 
g d y ż  w łaśn ie  s ta n ę ła  w  o b ro n ie  n a u k i, w y ­
s tę p u ją c  p rzec iw k o  a g itac y i k le ry k a ln e j n a  
k a te d rz e . M ów ca w ezw a ł m łodzież do  w alk i 
o n ie za leż n ą  n a u k ę , k o ń cz ąc  sw e p rzem ó ­
w ien ie  o k rz y k ie m : „ N i e c h  ż y j e  w o l n a  
s z k o ł a ! *

* * *
W czorajsze  w y s tą p ien ie  m ło d z ieży  a k a d e ­

m ickiej w yw ołało  w  m ieście

p o tę żn ie je , co raz  n o w e  g ło sy  m u  p rzy b y w a ją , 
to  ju ż  odg łos zb ro i i ro śn ie  w  h y m n  po tę  
ż n y , ży w io ło w y  h y m n  n ie  zw y c ięs tw a , a le  
h y m n  n ad z ie i, h y m n  n ie sp o ży teg o  d u ch a  n a  
ro d u .

To s tro n a  n a tc h n ie n io w a  i id eo w a dzie ła . 
B y  ją  odczuć  i ocen ić , trz e b a  w y tę ż e n ia  i 
p rac y , trz e b a  d u ch a  i  se rca , trz e b a  w czuć się 
w  te n  g o rący  p a try o ty z m  a u to ra , trz e b a  za  
p o m n ieć  w iele , w y b ac zy ć  n a w e t m iejsca, 
k tó re , ja k  p rz e ró b k a  p ie śn i leg ionów  ra ż ą  
w p ro s t i sam e  so b ą  i ro z ło żen iem  in strum en- 
ta ln em , czego  n a w e t m odern izm em  w y tłu m a­
czyć  n ie  m o żn a , bo  ta k i  m o d e rn is ta  ja k  R ó­
ży ck i, a  m im o, iż sposobnośc i w  w y k o n an y m  
ch o c iażb y  „A nheliim * by ło  dosyć , a n i n a  
ch w ilę  p o d o b n ie  raż ący m i s łu ch  i e s te ty k ę , 
a  bodaj czy  i n ie  n a tu ra ln o ść  e fe k tam i i  kom - 
b in acy am i n ie  operow ał, m im o to  w rażen ie  
p o zo s ta je  i z o w y ch  m o m en tó w  g en ia ln y ch  
ro z p rz e s trz e n ia  s ię  n a  całość.

A  te ra z  n ieśm ia ła  p ro śb a , czy  n ie  zn a ła  
ż ło b y  s ię  dość  sił i w  K rakow ie , a b y  dać 
p o zn a ć  i  n asze j p u b liczn o śc i dzieło  ta k  w iel­
k ie , c iek aw e , m ie rzące  się  z n a jw ięk szem i 
w spó łczesnem i, a  p rzec ież  naBze. M ożeby d y  
re k to r  N ow ow iejsk i, m ogąc daw ać  w  p rog ram  
d zie ła  z na jw ięk szeg o  re p e r tu a ru , d o s tę p n e  
p o n o  ty lk o  n ie p rz ec ię tn y m  o rk ies tro m  sy m ­
fo n iczn y m  (G łazunow , B eeth o v en , B rahm s, 
M abler) zechc ia ł się  i tem  za jąć  z w łaści­
w ą  sob ie  e n e rg ią  tem  b ard z ie j, że  w id a ie je  
ju ż  n p . i „A nhelli*  R óżyck iego  w  je d n y m  z 
zap o w ied z ian y ch  k o n ce rtó w . T. Ch.

ogrom ne w rażen ie
i w y w o ła  je  w ca łym  k ra ju . W y s tą p ie n ie  to  
w y k azało , iż  czasy , k ie d y  n a  u n iw ersy te c ie  
rząd z ili k le ry k a li, d aw n o  ju ż  i n ie p o w ro tn ie  
m inęły . W  d em o n strac y i te j b ra li u d z ia ł n ie ­
ty lk o  s o c y a l i ś c i  —  ja k  to  chce  w y k az ać  
p ra sa  b u rż u a z y jn a  —  ale  p o s t ę p o w c y  i 
l u d o w c y .

M łodzież ak ad em ick a  chc ia ła  sp o k o jn ie  za ­
d em o n stro w ać  p rzec iw  w y k ład o w i ks. Z im m er­
m a n n a . J e d n a k

bojów ka k lcrykałna, 
k tó ra  o b staw iła  k a te d rę , sp ro w o k o w ała  m ło­
dzież , K siłuiąc ak ad em ik ó w  p o stęp o w y ch  w y ­
p rzeć  z  sali. S a m  k s .  Z i m m e r m a n n  w o ­
ł a ł  k i l k a k r o t n i e  d o  b o j ó w k i k l e r y  
k a l n e j :  „tylko silę 1 tylko siłę 1“

B ojów kę k le ry k a ln ą  a tanow ili so d a lis i: G ra 
b iń sk i (p re fe k t sodahcy i), Ż u row sk i, D ębow - 
sk i, L eszczy ń sk i, S zarak i ju n ., S c h a tte r , Ł ach , 
S m itt, K ow nack i, D zieduszyck i, H o rb acb i i 
K rzy szk o w sk i, o raz  cz łonkow ie  „P elo n ii*  Za 
łu sk a , M ikułow ski, O raczew sk i i P ie trz a k .

D zieln ie se k u n d o w a li im  księża , z k tó ry ch  
je d e n  la sk ą  u d e rz y ł w  tw a rz  ak a d em ik a  J .  M.

D alsza akcya m łodzieży.
W edług  w szelk iego  p raw d o p o d o b ień stw a  

m łodzież ak a d em ick a  n ie  spoczn ie , aż  n ie  u  
n iem ożliw i p ro w a d ze n ia  ag itac y i k le ry k a ln e j 
n a  k a te d ra c h  u n iw ersy te ck ich . —  W  sp raw ie  
ks. Z im m erm an n a  o d będz ie  się  w  n a jb liż szy ch  
d n ia ch  w i e c  o g ó l n o - a k a d e m i c k i .

ta* ta

Głosy prasy.
„Nowa Reform a" w  obronie k s . Zim m er­

m anna.
T ru d n o  sob ie  w y o b ra z ić  coś b a rd z ie j n ie ­

m raw eg o , b ezk ręg o w eg o  i bezzęb n eg o , n iż  
„N ow a R eform a*  —  „p o s tęp o w a* ... p o s tę p o ­
w ością  sw ego  p ara liżu .

Z gryźliw ie sa rk a  o n a  n a  d em o n s tran tó w  
za zak łó cen ie  w y k ład u  „p ro feso ra*  Z im m er­
m a n n a ; n ie  m a d la n ie j żadnej w agi k w e- 
s ty a , k to  zacz je s t  ów  jeg o m o ść ; czy  prócz 
w iedeńsk ie j n o m in acy i, w y d re p ta n e j p rzez  
k le ry k a łó w  k rak o w sk ic h , m a te n  cz łow iek  
ch o ćb y  źdźb ło  tego  d o sto jeń s tw a  m yśli, tego  
ce n zu su  b ezstro n n o śc i, k tó reg o  trz e b a  w y k ła ­
dom  n a  w szech n icy .

C zem  się  d a ł p o zn ać  w  P o zn an iu  im ćp  
Z im m erm an n ?

Ja k o  p rzeb ieg ły  ag ita to r  k le ry k a ln y , p rze ­
w y ższa jący  sp ry tem  ca łą  g irlan d ę  tu te jsz y c h  
to n z u r, m io ta jący ch  się  bez sk u tk u  n a d  s tw o ­
rze n iem  ru c h u  ch rześc ijań sk o  spo łecznego ... 
S p ro w ad zo n o  go  te d y  do ro zp ło d u  dem ago 
gii k le ry k a ln e j i p o staw io n o  go u  żłobu  u n i­
w ersy teck ieg o .

P o w ta rz a  „N ow a R eform a* : T o le ran cy a , 
to le ran cy a ... I zn ó w  p y ta m y , czy  te n  p. Zim- 
m e rm an n  n ie  w y rzu c ił sam  sieb ie  poza n a ­
w ias w sze lk ie j to le ran cy i, g d y  w y stę p o w a ł 
ja k o  g łó w n y  szezw acz  w  n ag o n c e  p rzec iw  
kob iecie , co, będ ąc  so c y a lis tk ą , ośm ieliła  się 
w p isać  do rze k o m o -b e zp a rty jn e j ogólno-ko- 
biecej czy te ln i w  P o zn an iu  i w y rz u c ił ją  
s ta m tą d , ja k  trę d o w a tą .

Je że li d la  teg o , ze  sz p a lt „R efo rm y*  że 
b rzącego  dziś  o to le ran cy ę  k lech y , b y ła  to w . 
G u liń ska  w y z u tą  z  p raw a , p rzy słu g u jąceg o  
k ażd e j inne j kobiectó , by ła  „z ap o w ie trzo n ą *  — 
to  m usi o n  zn ieść  k o n se k w e n cy e , iż w  oczach  
k aż d eg o  szan u jąceg o  to le ra n c y ę  cz łow ieka  je s t 
on  tego  k le jn o tu  p o zb aw io n y m !

C hyba, że  k to  to le ra n c y ę  po jm uje ta k , 
iż  u d e rz o n y  w  je d e n  po liczek  —  n a d s taw ia  
drug i.

P a ra d n a  je s t „N ow a R efo rm a* , g d y  daje  
do  zro zu m ien ia , że ze  s tro n y  m łodz ieży  k le ­
ry k a ln e j m og łaby  n a s tą p ić  chęć o d w etu ... 
O ta k , n a  w szech n icy  k rak o w sk ie j m am y  
ty lu  F errich , D en isów , d e  G reefów , M ilhau 
dów , V anderve ldów  i t .  d ., że  n a  n ic h  w szy  
s tk ich , n a  ty c h  p ro fe so rach  so c y a lis ty czn y ch , 
zap ew n e  c ie rp n ie  sk ó ra !  W szakże  w szech n ica  
k ra k o w sk a  je s t ta k  b e z s tro n n ą , ta k  to le ra n  
cy jną , że n ie ty lk o  k le ry k a ło m , lecz  i socya- 
lis tom  o tw ie ra  d rzw i n a  oścież.

Co spow odow ało , że  n a  k a te d rę  socyologii 
n ie  w ezw an o  w y b itn e g o  uczonego  G nm plo 
w icza, k tó ry  zd a ła  od B raju ca łe  życ ie  p rz e ­
pędził —  n a  o b cy m  u n iw ersy te c ie . C zem u 
n ie  o fia ro w an e  k a te d ry  socyo logow i K rzyw i­
ck ie m u ?  To zag ad k a  to le ran cy i g rem ium  p ro ­
feso ró w  k rak o w sk ic h , te j to le ran cy i, k tó re j 
se k u n d u je  „N ow a R efo rm a* .

D la to le ran cy jn e j „R efo rm y*  i to  je s t  f ra  
sz k ą , że  p. Z im m erm ann  b ęd z ie  w  g ru d n ia  
n a  ro zk a z  p ap ieża  p rzy sięg a ł, ja k  m a w y  
k ład ać  w  in te re s ie  R z y m u ; to le ra n c y jn y  w  
d o ty ch czaso w y ch  p ra k ty k a c h  b ęd z ie  je szcze 
s ta ł pod  d ozo rem  to le ran cy jn eg o  R zym u.

W  u n iw ersy te c ie , g dz ie  k sz ta łc ił s ię  K o­
p ern ik , „m o d ern is ta * , k tó ry  zrew o lu cy o n izo  
w ał ciała n ieb iesk ie , dziś  za s ia d a ją  Z im m er- 
m a n n y , o d żeg n u jący  się  od  h e re z y i m o d er­

n is ty cz n e j, ty le  ty lk o  m ogący  ap o rto w a ć  o- 
g ry zk ó w  w ied zy , ile  im  zezw o li p ap iesk ie  
fac-totum — M erry  de l V a l ..

P rzec iw k o  te m u  n ie  w zd ry g a  się  to le ran  
cy jn y  u m y sł re d a k to ró w  „R efo rm y * .

Ci p an o w ie  po jm u ją  szk o d ę , ja k ą  sp ro w a­
d za  n a ja z d  cza rn eg o  k le ry k a liz m u  n a  p la­
ców k i w ied zy , a le  w  H iszpan ii, w  P o rtu g a lii, 
w  P a ta g o n ii, jeśli chcecie ...

Tam  za ch łan n o śc i k le ry k a ln e j g ro żą  p ię ­
śc ią  —  o d w aż n ie  —  z da lek a , a  n a  m iejscu  
ca łu ją  rą c z k i k s ięże  z w p ra w ą  s ta ry c h  b igo­
te k !  I sw o ją  zim m erm an ię , sw oje  z a k ry s ty a ń -  
stw o  zw ą  to le rau cy ą !

V iv an t R e jm an y  i Z im m erm any  i R e fo r­
m aci z „N ow ej R efo rm y* .

Rozwiązanie parlamentu 
angielskiego.

W czoraj don iosły  te leg ram y , że  rz ą d  As 
q u ith a  za p ro p o n u je  k ró low i ro zw ią zan ie  Izb y  
n iższe j i ro zp isa n ie  n o w y ch  w y b o ró w . Na ze 
w n ą trz  sp ra w a  p rze d s ta w ia  s ię  ca łk iem  pro  
s t o : P o  zw y c ięs tw ie  w y borczem  libe ra łów  
m ieli on i p rz y s tą p ić  do  p rze p ro w ad z en ia  h a ­
sła  w y b o rczeg e , t. j. do  re fo rm y  w  d u ch u  
now o czesn y m  Izb y  lo rdów . W y k o n an ie  od ­
w lek ło  się , p o n iew aż  lib e ra li rad z ili z kon- 
se rw a ty w n o -u n io n is ty c z n ą  m n ie jszośc ią  o za  
w arc in  k om prom isu , u m ożliw ia jącego  tę  re  
fo rm ę  w  d ro d ze  ugodow ej. G dy ro k o w a n ia  
kom prom isow e się  ro zb iły , A sq u ith  z a p ro p o ­
n o w ał k ró lo w i za m ia n o w an ie  ty łu  now ych  
cz łonków  Izb y  lo rdów , k tó rz y  razem  z obe 
cn y m i jej cz ło n k am i lib e ra ln y m i w y s ta rc z y ­
lib y  do  p rze fo rso w an ia  u s ta w y , znoszące j p ra ­
w o „ v e ta “ lo rdów  w  sp raw ac h  b u d że to w y ch . 
K ról n a  p ro p o zy c y ę  tę  się  n ie  zgodził w ido ­
czn ie , p o n iew aż  w obec m ałej w iększośc i libe 
ra łó w  w  Izb ie  n iższe j n ie  m ia ł pew n o śc i, czy  
k ra j je s t za  ty m  ra d y k a ln y m  k ro k iem . Dla 
zb a d a n ia  w ięc op in ii k ra ju  rz ą d  ro zw ią zu je  
p a rla m en t, a b y  w y b o rc y  m ogli w y d ać  sąd , 
czy  są  za  lib e ra łam i, czy  p rzec iw  n im .

W alka m ięd zy  Izb ą  n iż sz ą  a  Izb ą  lo rdów  
w y n ik ła  z p o w o d u  zesz ło rocznego  b u d że tu , 
p rzed łożonego  p rzez  m in is tra  sk a rb u  L loyda 
G eorge. B u d żet te n  za w ie ra ł n o w e  źró d ła  d o ­
chodów  z k ie sze n i b o g a ty eh  w łaścic ieli dó b r, 
k tó rz y  d o tą d  op łaca li śm ieszn ie  m ałe  p o d a tk i 
ze  Bwych o lb rzy m ich  dochodów  z n ie ru c h o ­
m ości. L o rdow ie  ta k  się  p rze ra z ili ty m  b u ­
dże tem , że  n az w ali go „so cy a lis ty czn y m * , 
t. j. w y m ie rz o n y m  p rzec iw  „św ię te j w łasn o ­
ści* , i  b u d ż e t od rzuc ili, co od  200  la t n ie  
m iało w  A nglii m iejsca. W praw dzie  w  te o ry i 
p rzy słu g u je  Izb ie  lo rd ó w  p raw o  o d rzu c an ia  
uch w a ł Iz b y  n iższe j, a le  w  p ra k ty c e  n ie  było  
od  200  la t w y p ad k u , a b y  lo rd o w ie  ośm ielili 
się  za ło ży ć  „ v e to “ p rzec iw  H chw ałom  w y b ra  
nej Izby , szczegó ln ie  w  sp raw ac h  fin an so  
w ych . R ząd  odw o łał s ię  do w y b o rcó w , a le  
są d  ich  w y p ad ł n ie ja s n o ; lib e ra li u zy sk a li 
ta k  Błabą w iększość , że  ty lk o  p rz y  p o p a rc ia  
Irla n d cz y k ó w  m ogli u trz y m a ć  się  p rz y  w ładzy .

O becn ie  w ięc A sq u ith  chce w y ra źn e g o  sąd n  
w y b o rcó w  i sp o d z iew a się , że  w y p ad n ie  on  
n a  k o rzy ść  lib e ra łó w  z ta k  im p o n u jąc ą  w ię ­
kszośc ią , że  alb® lo rdow ie  sam i się  p o d d ad zą  
i ‘zgodzą się  n a  og ran iczen ie  sw ego  p raw a  
„ v e ta “ , a lbo  — w  raz ie  dalszego  ieh  o p o ru  — 
k ró l u d a re m n i ich  o p ó r p rze z  m ian o w an ie  
n o w y ch  lib e ra la y c h  lo rdów . W alk a  w ięc w y ­
b o rcza  to czy ć  się  b ęd z ie  pod  h a s łe m : za  
i p rzec iw  lo rdom , a le  ty lk o  p o z o r n i e ;  
w  g ru n c ie  rze czy  bow iem  ro zch o d zi się  o rzecz 
da lek o  w aż n ie jszą , o g ru n to w n ą  zm ian ę  eko  
nom icznej p o lity k i an g ie lsk ie j, m ianow icie  
czy  m a b y ć  u trz y m a n ą  w olność c łow a, czy  
te ż  m a ją  by ć  za  p rzy k ła d em  całej E u ro p y  
i A m eryk i z a p ro w a d zo n e  cła.

Ju ż  o s ta tn ie  w y b o ry  to c zy ły  się  pod  h a ­
słem  rzu c o n em  p rze d  k ilk u  la ty  p rzez  C ham  
b e rla in a , zd ąża jącem  do zn ies ien ia  p o lityk i 
w o lnego  h an d lu . K o n serw aty w n i i un io n iśc i 
p rzy ję li to  h as ło  za  sw o je , a  to  d la  po p arc ia  
sw ej p o lity k i im p ery a lis ty czn e j, po legającej 
n a  te m , a b y  p rzez  cła —  szczegó ln ie  n a  
a r ty k u ły  ży w n o śc i —  zw iązać  ściślej ko lon ie  
z k ra je m  m a c ie rzy sty m  i a b y  z dochodów  
z ceł u z y sk a ć  ś ro d k i n a  p o w ięk szen ie  flo ty  
p rzec iw  N iem com . L ibera li pozosta li p rz y  tra  
d y cy jn e j po lityce  w o lnego  h an d lu , w y ch o d ząc  
z za ło żen ia , że cła p o w ięk szy ły b y  jeszcze  
n ę d z ę  m ilionów  lu d n o śc i p racu jące j, z a ś  po 
w ięb szen ie  f lo ty  u w a ż a ją  za  p o trze b n e  ty lk o  
w  ty m  ro zm iarze , że b y  w y s ta rc z y ła  do o ch ro ­
n y  m o rsk ich  in te re só w  A nglii w  sp o d z iew a 
nem  jej s ta rc iu  z N iem cam i.

O to  w ięc  będz ie  się  to c zy ła  w a lk a  w y ­
bo rcza , p rzy czem  b ęd z ie  się  rozchodzić  
o k ilk a  sp raw  d ru g o rzęd n eg o  zn a cz en ia , ja k  
o „h o m eru le*  d la  Irla n d y i, o au to n o m ię  ko  
śc ie ln ą  i t. d .

P rzs g ifil polityczny.
Rozbicie się ugody czesko-niemieckiej.

Z P ra g i  d o n o s z ą : W c z o ra j o  g o d z . 10 p rz e d  
p o łu d n ie m  ro z p o c z ę ły  s ię  o b r a d y  n ie m ie ­
c k ic h  p o s łó w  s e jm o w y c h .

P o s e ł  E  p  p  i n  g  e  r  p r z e d s ta w ił  z a jś c ia  
o s ta tn ic h  d n i, z w ła s z c z a  r o k o w a n ia  w  s p r a ­
w ie  z m ia n y  p r o je k tu  u s ta w y  o  ję z y k u  p r z y  
w ła d z a c h  a u to n o m ic z n y c h  i w  s p r a w ie  
s z k ó ł m n ie js z o śc i .  C z es i ż ą d a ją  ja k o  u l t i ­
m a tu m  z a  u z n a n ie  p e r m a n e n c y i  k o m is y i 
u g o d o w e j z a ła tw ie n ia  p r z e d ło ż e ń  p o d a tk o ­
w y c h .

P o s ło w ie  P e t e r s ,  W o l f  i in n i  o ś w ia d ­
cz y li s ię  s ta n o w c z o  p rz e c iw  te m u ,  je ż e l i  
z a r a z e m  n ie  z o s ta n ie  z a ła tw io n a  o r d y n a c y a  
k r a jo w a .

R e p re z e n ta n c i  w ie lk ie j w ła s n o ś c i  h r .  
C z e r n i n  i B a r n r e i t h e r  o s tr z e g a l i  
p r z e d  p rz e d w c z e s n e m  z e rw a n ie m  r o k o w a ń . 
O b ra d y  t r w a ły  d o  g o d z . 8  w ie c z o r e m ; p o ­
s ta w io n o  s z e r e g  w n io sk ó w , p o c z e m  o b r a d y  
p r z e rw a n o  n a  g o d z in ę , a b y  w y s ty liz o w a ć  
je d e n  w n io se k .

P o d  p o d ję c iu  o b r a d  p r z y ję to  w n io s e k , ż e  
N ie m c y  z g a d z a ją  s ię  n a  p e r m a n e n c y ę  k o ­
m is y i, k tó r a b y  m ia ła  d o  20  g r u d n ia  z d a ć  
r e f e r a t ,  a le  o b e c n ie  n ie  m o g ą  u c h w a lić  
p r z e d ło ż e ń  p o d a tk o w y c h . W n io s e k  t e n  
p r z y j ę t o  19 g ło s a m i p rz e c iw  17 w  o b e ­
c n o ś c i 3 7  p o s łó w . P rz e w o d n ic z ą c y  P a c h e r  
n ie  g ło s o w a ł.  W n io s e k  p o s ła  H a c k la  o  w e ­
z w a n ie  C z e c h ó w  d o  z ło ż e n ia  o b o w ią z u ją ­
c e g o  o ś w ia d c z e n ia  w  s p r a w ie  u s tę p s tw  o d ­
rz u c o n o .

O u c h w a le  te j z a w ia d o m io n o  p a r ty e  c z e ­
s k ie  i  o g ó ln e m  j e s t  z a p a t ry w a n ie ,  ż e  o b e ­
c n i e  r o k o w a n i a  p r z e z  j  a k i ś  c z a s  
s ą  niemożliwe. W e  c z w a r te k  p ra w d o p o d o ­
b n ie  s e jm  je s z c z e  r a z  s ię  z b ie rz e  i  n a  te m  
s k o ń c z y  s w ą  d z i a ł a l n o ś ć .

Z  powodu Jubileuszu B. Limanowskiego
w yszła  Już z druku

k s ią ż e c z k a  „ L a ta rn i*  p o d  ty tu ł e m :

Bolesław Limanowski.
(Życiorys).

N a p i s a ł  S t .  O s . . . a r z .
(Z portretem jubilata).

Cena lO h, z p rzesy łk ą  15 ta.

W y s z e d ł  ró w n ie ż  z  d r u k u  d u ż y  p ię k n y

portret B. Limanowskiego
n a  e le g a n c k im  k a r to n ie .

Cena 4 0  ta.

Do n ab y c ia  u  w sz y s tk ic h  k o lp o rte ró w  p a r ­
ty jn y c h , o raz  w  a d m in is tra cy i „Ż ycia*  w  K ra­

kow ie , u l. S tra sze w sk ie g o  20.

KRONIKA.
K ra k ó w , 16 l is to p a d a .  

W O TfU iay k r a k o w s k i e .

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza
u rz ą d z a  m ięd zy  17 lis to p ad a  a  1 s ty c zn ia  
n a s tę p u ją c e  w y k ła d y : d r  Z ofia D aszy ń sk a- 
Gol ń sk a  sk o ń c zy  sw oje  w y k ład y  „O id e o lo ­
gii spo łecznej w  XIX. w .* , d r  M oraw sk i „O 
N apoleonie* . W d alszy m  c iągu  cy k lu  „O w iek u  
X IX ." pow ie p. W ilhelm  F e ld m an  „O lite ra ­
tu rz e  po lsk iej w  XIX . w .* , d r  S tan is ław  K ot 
„O  M ułta tu lim * , p . Jó z e f  P iłsu d sk i „O  w o j­
n ie  jap o ń sk ie j*  i „O w o jn ie  po lsko  ro sy jsk ie j 
w  r . 1830“, p . M. M arkow ska „O  F ila re ta c h  
i p ro m ien is ty ch  i o zw ią zk a ch  ta jn y c h  w  
K ró lestw ie* , p . S t. S zp o ta ń sk i „O  K ró lestw ie  
kongcesow em *, d r  T ad eu sz  S zy d ło w sk i „O 
m a la rs tw ie  fra n cu sk iem  w  XIX. w .“ (z o b ra ­
zam i św ie tlnym i), d r  B olesław  D ro b n e r „O 
ro zw o ju  chem ii w X IX . w .“ . P ró cz  w y k ład ó w  
d ra  D ro b n e ra  n au k o m  p rzy ro d n icz y m  p o ­
św ięco n e  b ę d ą  w y k ład y  doc. d ra  L. S aw i­
ck iego  „O pow odziach* . O zm arłe j p oe tce , 
M aryi K onopnick iej, pow ie p ro f. T. R o jek . 
S p ra w y  a k tu a ln e  tra k to w a n e  b ę d ą  w  w y k ła ­
d ach  p . W ysza tyck iego  „O je d n o d n io w y m  
śjftsie lu d n o śc i* , d ra  M aryi B alsigerow ej „O 
w y ch o d ź tw ie  za ro b k o w em * , p . M ichała P a n ­
k iew icza  „O k o lo n izacy i po lsk iej w  P a ra n ie * . 
P . K azim ierz  C zap iń sk i pow ie „O e ty ce  a  
w spó łczesnym  ru c h u  spo łecznym * .

D nia 19 b. m . o godz. 7 w ieczo rem  u r z ą ­
d zo n y  b ęd z ie  w  sa li M uzeum  tech n iczn o - 
p rzem ysłow ego  n a  rze cz  U n iw e rsy te tu  lu d o ­
w ego w y k ład  inż . E d m u n d a  L ibańsk iego  „C zy 
i ja k  la ta ć  b ę d z ie m y ?* . W y k ład  p. L ibań-

EGIPSKI Papier cygaretowy w patent, opakowaniu i książeczkach jak również tutki
s«~ nie sa wyrobem niemieckim!

Na ogólne żądanie kupujących we w szystkich krajach m onarchii, wyrabiam  ró w n ie ż egipski papier cygaretowy plerw szsj jakości na świecie 
znanej m arki „ C L U B M,  według chem iczno-m ikroskopowej analizy za najmniej szkodliw y uznany. „
M r  P ala cze  przekonali się, że firm a Club od 2 5  lat n ajlep szy papi e r  cygareto w y w yrab ia. o *  W *  J M O f l l f l U O *



skiego, który dokonywał wzlotu na aeropla­
nie własnej konstrukcyi, powinien zaintere 
sować szerokie koła publiczności. B ilety do 
nabycia wcześniej w czytelni Uniwersytetu 
ludowego. Cena: 50 h  (dla członków 40 h) 
za miejsca siedzące, 30  h (dla członków 20  b) 
za stojące.

W szpitalu wojskowym n a  W aw elu  zasz ło  
w  o s ta tn ic h  2 d n iach  9 w y p ad k ó w  p o d e jrz a ­
n y c h  za s ła b n ięć  żo łn ie rzy , m ianow icie  z m u  
zy k i 93  p u łk u  p iech o ty . C horych  izo low ano  
i p o d d an o  b ad a n iu  b ak te ry o lcg icz n em u , k tó re  
d z iś  b ęd z ie  uk o ń czo n e .

Wybuch gazu m iał m iejsce w czo ra j po  po 
łu d n iu  p rz y  ul. B ożego C iała w  dom u pod 
liczb ą  7, g dz ie  w  sk lep ie  pęk ł rez e rw o a r  ga 
zo w y , p rzy czem  h an d lo w iec  Jó z e f  F ro h b e rg  
d o zn a ł p o p a rz e n ia  g ło w y  i rą k .

Z sali sądowej. P rz e d  try b u n a łe m  p rz y s ię ­
g ły c h  p o d  p rzew o d n ic tw em  rad c y  T rzask o w ­
sk iego  s ta n ą ł dziś  J a n  P a tia , o sk a rż o n y  o 
zab ó js tw o . Na G rzeg ó rzk ach  m ie sz k a ł w o źn y  
są d o w y  P ie trz y k  z ro d z in ą , a  od  n ich  w y ­
n a jm o w ał pokój P a tia . D n ia  9 p a ź d z ie rn ik a  
w ieczó r w ró c ił P ie trz y k  p ija n y  do d om u  i 
zaczą ł a w a n tu rę  ze żoną . W  k łó tn ię  w m ie­
sz a ł się  P a tia  i o d eb ra ł P ie trz y k o w i rew o l­
w er, z k tó ry m  u d a ł się do sw ego poko ju . 
Za n im  pogon ił P ie trz y k , k tó ry  rzu c ił się  z 
d łu te m  w  rę k u  n a  P a t i ę ; te n  w y rw a ł m u 
d łu to  i z a d a ł m u  d w a  ciosy  w  p lecy , od 
k tó ry c h  P ie trz y k  po  chw ili zm arł.

P a tia  tłó m ac zy  się, że n ic  sob ie  n ie  p rz y ­
po m in a , g d y ż  b y ł k o m p le tn ie  p ijau y . W yrok  
z a p a d n ie  w ieczór.

Obłąkany złodziej. W ład y sław  Ś liw ińsk i, o 
k tó reg o  za ch o ro w an iu  I „p o d  te leg ra fe m " 
w czo ra j d on ieśliśm y , z o s ta ł w czora j p rze w ie ­
z io n y  do sz p ita la  B o n ifra tró w . T u o godz. 9 
w iec zó r sk ra d ł jed n em u  z ch o ry ch  u b ran ie , 
w y tłu k ł  sz y b ę  i uc iek ł.

Ciekawa kradzież. W  niedzielę po południu 
popełniono w mieszkaniu inżyniera Stefana S. 
przy ul. Czystej 1. 7 kradzież, zabierając z 
kredensu 66 K. Obecna w domu służąca 14 
letnia Tekla Malik zeznała, że, usłyszawszy 
szmer, weszła do pokoju i zobaczyła zło 
dzieją, który zagroził jej nożem. Narobiła 
krzyku, domownicy zamknęli bramę, ale 
złodzieja nie złapano. Następnej nocy zaczęły 
w  mieszkaniu ukazywać się „strachy", które 
tak wojowały, że wezwano księdza celem 
„w yk lęcia" icb.

Wiadomość o tej historyi doszła do policyi, 
która wysłała na miejsce agenta. Ten, po 
przesłuchaniu Malikówny, przeszukał jej ku­
ferek i znalazł w nim skradzione 66 K.

— Z teatru  m iejsk iego . W .Oblubienicy 
morza* Ibsena grają pp.: Wysocka, Jarszewska, Ja- 
niczówna, M. Węgrzyn, Sobiesław, Weychert, J. 
Węgrzyn i Jednowski.

— W  „Spójni" (plac Maryacki 8, II. p.) we 
czwartek 17 b. m. o godz. 7>/i wieczorem odbędzie 
się odczyt K. C z a p i ń s k i e g o :  „Idee anarchi­
styczne* (Tołstoj, Proudhon, Sztirner, Krapotkin, 
Faure).

Staraniem „Spójni* w dniach 1, 3 i 4 grudnia 
w sali Muzeum techniczno-przemysłowego o godz. 
5 po południu Ludwik K r z y w i c k i ,  znany so- 
cyolog i antropolog wygłosi trzy odczyty na te m a t: 
„Odrodzenie Polski w wieku XIX.*. Szczegóły będą 
na afiszach.

K epertuiF  teatru n le ls k le g a
Środa: „Złoty wiek rycerstwa* (bilety sprzedaje 

kom itet kolejowy).
Czwartek: „Szkoła*.
— R epertuar teatru ludow ego.
Środa: „Zginęła teściowa*.
Czwartek: „To szczyt wszystkiego*.
— U niw ersytet ludow y Im. A. M ickie­

w icza (ul. Szewska 16, I. p).
B i u r o  otwarte od godz. 5—7 wieczorem, C z y- 

e l n i a  p i s m  od godz. 11—1 i od 4—9, B i b l i o ­
t e k a  od godz. 12—1 i od 5—9.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we czwartek o godz. 7 wieczorem: 
dr D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a :  „Ideologia społeczna 
w XIX . wieku*.

Nowiny lw ow sk ie.
W sprawie zajść na uniwersytecie jutro 

doręczony będzie akt oskarżenia ostatniemu 
z oskarżonych w Przemyśla. Ze kilka dni 
akta tej sprawy oraz ewentualny rehurs od­
stąpione będą sądowi wyższemn, skąd po­
wrócą do sądu karnego w połowie grudnia. 
Rozprawa odbędzie się w  p o ł o w i e s t y ­
c z n i a .

Wypadek na dworcu towarowym. Fatalny 
wypadek zdarzył się wczoraj przed południem 
na głównym dworcu towarowym we Lwowie. 
Zwrotniczy, Dyonizy Łaptuch, nastawiwszy 
zwrotnicę, szedł torem. Wtem popchnięty 
przez maszynę najechał na niego wagon, po 
rwał go i ciągnął za sobą około 15 metrów. 
Kiedy pospieszono na ratunek, wydobyto Ła 
ptucha, fatalnie zmasakrowanego — jedną 
nogę koła obcięły przy palcach, draga zo 
stała wykręcona, jedna ręka złamana, a oprócz 
tego biedak odniósł liczne ciężkie kontn- 
zye na całem ciele. Wezwane pogotowie To­
warzystwa ratunkowego opatrzyło Łaptncba, 
a następnie odstawiło go do szpitala. Stan 
Łaptucha groźny.

Morderstwo. W czoraj w  p o łu d n ie  w  dom u 
p rzy  u l. O rm iańsk ie j zam ordow ał W asy l C za­
b an , 25 le tn i cze lad n ik  szew sk i, 1 9 -le tn ią  słu  
żącą  J a n in ę  S an k o w sk ą , z k tó rą  od  k ilk u  
m iesięcy  u trz y m y w a ł s to su n e k  m iło sny . S en  
ko w sk a  chc ia ła  iść  n a  w ieczo rek  ta n ec zn y , 
n a  co C zaban  n ie  chc ia ł je j pozw olić . W tedy  
S en k o w sb a  ze rw a ła  z n im . W czoraj w  p o łu ­
d n ie  C zaban  w yw iód ł ją  n a  p rze ch ad z k ę  i 
p rosił o p rze b acz en ie , lecz n a  p różno . P rzed  
dom em  ośw iadczy ła  m u , że  n ie  chce go znać 
i w esz ła  do  m ieszk an ia . C zaban  z a ż ą d a ł w te ­
d y  od niej zw ro tu  sa k n i, k tó rą  jej p o d aro ­
w ał. G dy S en k o w sk a  pochy liła  się  do  k u fra , 
C zaban  p ch n ą ł ją  nożem  szew sk im  w  okolicę 
se rca . S en k o w sk a  m ia ła  je szcze  ty le  siły , że 
w yb ieg ła  n a  p o d w ó rze  i tam  p ad ła  m artw a .

C zab an  s ta ł ja k iś  czas  n a d  zw łokam i i k o ­
pa ł je . A re sz to w a n y  n ie  s ta w ia ł żad n eg o  o- 
porn  i p rz y z n a ł się  z całym  cyn izm em  do 
m o rd ers tw a .

1  k r a j ą .

Karambol na dworcu kolejowym w Stryju.
D nia 12 b. m . n a  z d ą ża ją cy  ze  L w ow a o go 
dż in ie  1 2 '4 8  w  n o cy  p o sp ie szn y  pociąg  to w a ­
ro w y  Nr 1767  w y p u szczo n o  lo k o m o ty w ę . Że 
n ie  p rzy sz łe  do  s tra szn e j k a ta s tro fy , n a leż y  
zaw d zięczy ć  u w ad z e  i przy tom m sścć um y słu  
p row adzącego  pociąg  m a szy n is ty  K w alika , 
k tó ry  d o strze g łsz y  w śród  ciem nej n o cy  coś 
n ap rzec iw , d a ł g w izd a w b ą  sy g n a ł i k o n trp a rę , 
tu d z ie ż  k ie ro w n ik o w i pociągu  R om bkow i i ca ­
łej s łu żb ie  pociągow ej, k tó ra  p rzy h am o w ała  
w  te j chw ili ham ulce , p rze z  co zd e rzen ie  by ło  
lżejsze  i skończy ło  s ię  ty lk o  n a  po łam an iu  
zd e rzak ó w  u  m aszy n  i k ilk u  w ozów , o raz  
w y k o le jen ia  3 w ozów . C ała s łu ż b a  pociągow a 
d o zn a ła  o b raż eń  c ie lesnych , p o w ażn ie  zaś  u - 
szk o d zo n y m  zo s ta ł w sk u te k  p o tłu c ze n ia  i 
w s trz ą su  n erw o w eg o  m a n ip u la n t w  w ozie  p a ­
k u n k o w y m  Jó z e f  S zk la rczy k .

Z azn aczy ć  trz e b a , że  w  tem  m iejscu  by ło  
w ięcej p o d o b n y ch  z d e r z e ń ; p rz e d o s ta tn ie  za  
ledw ie  p rze d  p a ru  m iesiącam i, p rzy  czem  po 
k a leczo n y ch  zosta ło  k ilk a  osób . T ow . poseł 
M oraczew sk i w n iósł w  g ru d n iu  z . r . in te rp e- 
lacy ę  w  p arlam en c ie  w  sp raw ie  ro zsz erze n ia  
s ta cy i s try jsk ie j, o raz  o dpow iedn iego  pom no 
żen ią  p e rso n a lu , a le  o sław io n y  „sp arsy s te m  
s ta a tsb sń sk i*  n ie  p o zw ala  n a  ta k ie  zb y tk i, 
w ięc te ż  dalej n iszczy  s ię  ta b o ry  ko le jow e i 
fa b ry k u je  k a lek i.

B. 8ABRYELSKA, Kraków, k a p u je , sp rzedaje  
i n a jm u je  —  fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i 
planola — k ra jo w e  i zag ran iczn e , n o w e  i p ra s  
g ran e  — xa g o tó w k ę  i na sp ła ty  — be* zaliczki

Jasnogórskie zbrodnie.
List M acocha.

K lery k a ln y  „D z e a n  k  po w szech n y *  ogłosił 
w  n u m e rz e  w czo ra jszym  lis t M acocha do 
b isk u p a  Z dzitow ieck iego , k tó ry  sam  te n  lis t 
do red a k cy i p rzesła ł.

O bok b łag a ln y ch  u s tę p ó w  i ró żn y c h  za 
pew n i; ń  o czo łg an ia  s ię  i ca ło w an iu  s tó p  
zn a jd u jem y  tam  nastęD ujące o św ia d cz en ie : 

„W y zn a ję  p rzed  W aszą E k sce len cy ą  ta k  
ja k  n a  sąd z ie  B oga, k tó ry  b ęd z ie  sąd z ić  
ży w y c h  i u m arły ch , ca łą  p raw d ę , że  o 
o k rad z en iu  cudow nego  o b raz u  M atki Bo 
sk ie j C zęstochow sk ie j n ic  ab so lu tn ie  n ie  
w iedzia łem , an i n ie  s ły sza łem , k to  m ógł 
się  teg o  dopuśc ić . L a d z i e  ź l i  i n i e ­
p r z y j a c i e l e  k o ś c i o ł a  ś w .  ch cą  z 
tego  k o rz y s ta ć  i rz u c a ją  tę  s tra s z n ą  po- 
tw a rz , a b y  w  te n  sposób  p o n i ż y ć  d u ­
c h o w i e ń s t w o .  N adm ien iam , że  w  dz ień  
sp e łn ien ia  k rad z ież y  by łem  w  W iedn iu , 
po w raca jąc  do dom u. W  po d ró ży  m ojej to ­
w arzy sz y ł m i ciąg le i n ie o d s tę p n ie  J a u  
Ł u k asz  S ta rczew sk i z S ierad za , p o b o ż n y  
i u c z c i w y  s t a r u s z e k ,  k tó ry  b y ł ra  
zem  ze  m n ą  u M a t k i  B o s k i e j  w L o u r -  
d e s ,  a ta k ż e  i b r a t o w a  H e l e n a  M a ­
c o  c h o w a .  O k ra d z ie ż y  dow iedz ia łem  się  
w  K rakow ie w  n ied z ie lę  z ra n a . M am  n a  
d zie ję  i u fam  m ocno w  B ogu, że  n ie  d o ­
puśc i, a b y  k łam stw o  m iało w ziąć  gó rę  n a d  
n iew in n o śc ią  i p raw d ą , a M atka N ajśw ię tsza  
sp raw i, że  ca ła  ta  sp raw a  w y jaśn i s ię  zu  
pełn ie* .
W idzim y tu  p o p ro s tn  rzecz  zd u m iew a  

ją c ą .
O to m n ic h -zb ro d n ia rz  je szc ze  w y s tę p u je  

z „n am aszczen iem * , ja k o  o b ro ń ca  pow agi 
d u ch o w ień stw a , je szcze  ja k  k az n o d z ie ja  po 
m stu je  n a  b ezb o żn ik ó w , je szcze  ro zd a je  św ia ­
d e c tw a  pobożności, n o ta b e n e  b ęd ącem u  pod 
ś led ztw em  S ta rczew sk iem u , jeszcze  pow ołuje 
się  n a  sw ą  p ie lg rzy m k ę  do L o u rd es  — z u trz y  
m a ń k ą  i ty m  „uczc iw ym  i p o b o żn y m  s ta ­
ru szk ie m * , k tó ry  n a  jego  k o sz t o d g ry w a ł 
ro lę  m ęża.

I  p y ta n ie , co za  cel m ia ł Z dzitow ieck i, o

g ła sza jąc  te n  lis t, k tó ry  do  w zz y stk ic h  p o ­
tw o rn o śc i M acochiady  dodaje  je szcze  n u tę  
w p ro s t jak iegoś p o tw o rn eg o  fa ry z e u sz o s tw a ?  
Jeże li b isk u p  Z dzitow ieck i m yśla ł, że  te n  lis t 
podn iesie  n a  w arto śc i p ap ie ry  k le ry k a liz m u , 
to  d o p raw d y  p o w in szo w ać  m u  trz e b a  w ęchn  
i... sm aku .

Obstrukcya ruska w sejmie.
Lwów, 16 l is to p a d a .

W  d a ls z y m  c ią g u  w c z o ra js z e g o  p o s ie ­
d z e n ia , p o d c z a s  k tó r e g o  c ią g le  t r w a ła  r u ­
s k a  o b s t ru k c y a ,  p rz e m a w ia ł  p o se ł H  u  p  k  a , 
p o c z e m  w ic e p r e z y d e n t  r a d y  s z k o ln e j k r a ­
jo w e j D e m b o w s k i  p r z e d s ta w ia ł  s p r a w ę  
ż u l iń s k ą  w y k a z u ją c ,  ż e  w e d le  u r z ę d o w y c h  
d o c h o d z e ń  n a u c z y c ie l  G re is s  n ie  b ił m a łe ­
g o  K o c h a ń c z u k a  i ż e  t e n  w e d le  o rz e c z e n ia  
le k a r z y  z m a r ł  n a  g ru ź lic ę .

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia li  p o s e ł  W  a  s  u  n  g  
i B r u n i c k i ,  p o c z e m  p o s ie d z e n ie  o  g o d z . 
3  p o  p o łu d n iu  z a m k n ię to . N a s tę p n e  d z iś  o 
g o d z . 9  ra n o .

** *
Lwów, 16 lis topada .

P o czą te k  po sied zen ia  o godz. 9 '30.
P osłow ie  K ozłow ski, Leo i S tap iń sk i zg ło­

sili wniosek nagły w sprawie budowy dróg 
wodnych.

P o  k ilk u  in te rp e la cy a ch  posłów  ru sk ich  o d ­
cz y ta n o  o św iad czen ie  poBłów po lsk ich , z w ró ­
cone p rzec iw  p ro tes to w i ru sk ie m u  w  sp raw ie  
po sied zen ia  se jm u  z 14 b . m ., o raz  p ro te s t 
posłów  iu sk ic h  p rzec iw  ob rad o m  n a  p o sie ­
d z e n ia  w czo ra jszem , poczem  p rzy s tą p io n o  do 
dalsze j ro z p ra w y  b u dże tow ej.

Z tą  chw ilą  ro zp o c zy n a  się  o b s t r u k c y a  
cz łonków  k lu b u  u k ra iń sk ieg o .

P ose ł B a n d r o w s k i  om aw ia ł Btan szk o l­
n ic tw a  ludow ego , p rzyczem  zazn aczy ł, że  od 
l a t  k i l k u  n i e  b y ł o  w  s e j m i e  d y s k u -  
s y i  s z k o l n e j  z w ie lk ą  sz k o d ą  d la sp raw y . 
M ów ca p rzy ta cz a  sm u tn e  c y fry  ze  sp raw o ­
zd a n ia  R ad y  szko lne j k ra jo w e j (p o d an e  w  
„N aprzodzie*  n ied aw n o  w  a r ty k u le  p ro f. J a ­
n ik a . —  P rz y p . R ed.) i podnosi z n a n e  ż ą d a ­
n ia  n au czy c ie ls tw a .

P rz y  k o ń cu  sw ego p rzem ó w ien ia  poseł 
B an d ro w sk i w zy w ał s tro n n ic tw a  po lsk ie, 
ab y  d o ło ży ły  w sze lk ićh  s ta ra ń , a b y  p rzy sz ła  
do  sk u tk u  rez o lu cy ą  w  sp raw ie  re fo rm y  w y ­
borczej, jak o  w sk az ó w k a  d la  n ieu s ta jące j ko 
m isyi.

N astępn ie  z a b ra ł g łos pose ł P i i a t ,  k tó ry  
po lem izu je z p . B a ttag lią  co do  b a n k u  k r a ­
jow ego  i W asungiem  co do dzia ła lnośc i de 
p a r ta m e n tu  III w  w y d z ia le  k ra jow ym .

G odz. 1 pose ł P iła t m ów i dalej w śró d  k o n ­
ce r tu  o b stru k cy jn eg o  R usinów .

* * *

Reforma wyborcza.
K o m is y a  r e fo rm y  w y b o rc z e j o b r a d o w a ła  

w c z o ra j w ie c z o re m  w  d a ls z y m  c ią g u  n a d  
z a s a d a m i r e f o rm y  w y b o rc z e j ; w  ro z p ra w ie  
s z c z e g ó ło w e j u z a s a d n ia ł  p o s e ł  L e w i c k i  
p o p ra w k i r u s k ie  d o  p ro p o n o w a n e j p rz e z  
p o 's k ie  s t r o n n ic tw a  re z o lu c y i.

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia li  p o s ło w ie  K o ro l, 
P in iń s k i ,  R u to w s k i  i J a w o r s k i .  P o n ie w a ż  
z a p is a n y c h  j e s t  je sz c z e  d o  g ło s u  s z e re g  
m ó w c ó w  w  ro z p ra w ie  sz c z e g ó ło w e j, o d r o ­
c z o n o  d a ls z y  c ią g  d o  d z is ie js z e g o  p o s ie d z e ­
n ia . W c z o ra js z e  o b r a d y  t r w a ły  o d  g o d z . 7 
d o  9  w ie c z ó r .

T E L E G R A M Y
d n ia  16  l is to p a d a .

Budżet na r. 1911.
Wiedeń. D zien n ik i do n o szą , że w raz  z b u ­

dże tem  n a  r . 1911 p rzed ło żo n e  b ęd z ie  R a­
d z ie  p ań s tw a  p ro w ize ry u m  b u d że to w e  n a  p ie rw ­
szy  k w a r ta ł p rzy szeg o  ro k u . —  W sk u tek  
licznych  sk re ś leń  b u d ż e t z a k o ń cz y  się  b e z  
d e f i c y t u ,  a le  ko le jow e in w e s ty c y e  b ę d ą  
w y łąc zo n e  i m ają  b y ć  p o k ry te  w  d ro d ze  po 
ży czk i n a  110  m ilionów  k o re n . W raz  z pro- 
w izo ryum  b u d że to w em  rz ą d  p rzed ło ży  w  Izb ie 
w n io sek  o u p o w aż n ien ie  go do  zaciągn ięc ia  
te j pożyczk i.

Delegacye.
K o r u p c y a  a n t y s e m i c k a .

Wiedeń. W  d e le g a c y i a u s t r y a c k ie j  a n t y ­
s e m ita  A  x  m  a  n  n  o ś w ia d c z y ł w o b e c  tw ie r ­
d z e n ia  d r a  R e n n e r a ,  że  a n i  o n  (A x m a n n ) , 
a n i  je g o  s tr o n n ic tw o  n ie  o d n io s ło  k o rz y ś c i  
m a te ry a ln e j  z  a f e r y  B isc e v ic z a .

T o w . S e i t z  p o n o w ił  w n io s e k , a b y  w y ­
b r a ć  d la  s p r a w y  A x m a n n -B isc e v ic z  k o m i­
sy  ę  ś le d c z ą . W n io s e k  d o s ta te c z n ie  p o p a r to .

Wybuch w kopalni.
Bytom. W  sz y b ie  „Ida* w  k o p a ln i Je rzeg o  

n as tąp iła  w czora j e k sp lo zy a  d y n am itu , p rzy

czem  2 r o b o t n i c y  z g i n ę l i ,  2 odniosło  
śm ierte ln e , a zn a cz n a  liczba lek k ie  ra n y . 
Przed rozwiązaniem parlamentu angielskiego.

Londyn. W  Iz b ie  w y ż sz e j lo rd  L a n d sd o -  
w n e  z a p o w ie d z ia ł ,  ż e  n a  ś ro d o w e m  p o s ie ­
d z e n iu  w n ie s ie  r e z o lu c y ę  z p r o ś b ą  d o  r z ą ­
d u , a b y  b e z z w ło c z n ie  p rz e d ło ż y ł  Izb ie  
w y ż sz e j b il  w  s p r a w ie  „ v e to “ . C o  d o  k o n ­
f e r e n c y i  w  te j  s p r a w ie  o ś w ia d c z a , ż e  z g a ­
d z a  s ię , a b y  r o k o w a n ia  t r z y m a ć  w  t a j e ­
m n ic y . W ia d o m o ś ć  d z ie n n ik ó w , ja k o b y  r o ­
k o w a n ia  n a  te j  k o n fe re n c y i  ro z b i ły  s ię , 
n a z w a ł  m in is te r  n ie u z a s a d n io n ą .

W c z o ra js z a  r a d a  g a b in e to w a  t r w a ła  3  
g o d z in y . P o d c z a s  r a d y  lo rd  K n o lly s , s e ­
k r e ta r z  k r ó la ,  o d w ie d z ił  p r e m ie r a  A s ą u i th a  
i  z a b a w ił  u  n ie g o  p ó ł g o d z in y . A s ą u i th  
u d a ł  s ię  p o  p o łu d n iu  d o  S a n d r in g h a m  d o  
k r ó la .

W c z o ra j o  g o d z . 3 ł/a p o  p o łu d n iu  lo rd  
K n o lly s  p o n o w n ie  o d w ie d z ił  A s ą u i th a  i z a ­
b a w ił  u  n ie g o  p ó ł g o d z in y .

Flota francucka.
Paryż. K o m isy a  m a r y n a r k i  I z b y  d e p u to ­

w a n y c h  u c h w a li ła  w s z y s tk im i g ło s a m i 
p rz e c iw  2  p r o g ra m  f lo to w y  r z ą d u .

Cholera.
Rzym. W  o s ta tn ic h  2 4  g o d z in a c h  z a c h o ­

r o w a ła  w  S y c y lii  n a  c h o le rę  1 o s o b a , a  2  
z m a r ły ;  w  p ro w in c y i C a s e r ta  3 o s o b y  z a ­
c h o ro w a ły ,  2  z m a r ły ;  w  p ro w in c y i n e a p o -  
li ta ń s k ie j  3  z a c h o ro w a ły .

Budapeszt. W  m in is te r s tw ie  s p r a w  w e ­
w n ę tr z n y c h  z g ło sz o n o  w c z o ra j z  k i lk u  k o ­
m ita tó w  3  w y p a d k i  z a s ła b n ię c ia  n a  c h o le ­
r ę ,  4  śm ie rc i.

Zniknięcie Tołstoja.
Moskwa. O trzy m an o  t a  w iadom ość, że  Toł­

s to j, w y jech aw szy  z k la sz to ru  szam o ro d iń - 
sk iego , z m u szo n y  b y ł w y sią ść  i za trzy m a ć  
się  n a  s ta cy i O stapow o ko lei r jazań sk ie j, p o ­
n iew aż  n ag ie  za słab ł. D o k to r M akow icki z a ­
rzą d z ił o d p ow iedn ie  ś ro d k i zapob iegaw cze  
i s tw ie rd z ił p ew n ą  g o rączk ę . N ieb ezp ieczeń ­
s tw o  je d n a k  T ołsto jow i n ie  za g raża . C znw a 
p rz y  n im  có rk a  A lek san d ra . Tołsto j w ezw ał 
do  sieb ie  C zertk o w a.

Tuła. Ż ona T ołsto ja, o raz  jego  sy n o w ie  
i C zertkow  w yjechali do  O stapow a, a b y  od ­
w iedzić  T o łsto ja .

Londyn. „D aily  T eleg raph*  donosi, ze  T o ł­
sto j zam ie rza  po  w y zd ro w ien iu  n d ać  się  do  
P a le s ty n y .

* Baczność m urarze k rak ow scy! W pią­
tek 18 b. m. o godz. 5 wieczorem odbędzie się 
zgromadzenie poufne w bardzo ważnej sprawie w 
lokalu Miejskiej Kasy chorych. Obecność wszystkich 
k o n i e c z n a .  Łapiński.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada)

Tylko dla palaczy 
papierosów

którzy, pragnąc zaszanować swoje zdrowie, 
chętnie 1 — 2 halerzy dziennie więcej wydają:

C lu b S p e c ia l i t e T T ?
1 pudełko (100) tutek 7Cłb

K a ż d y  p o d a ją c y  sw ó j a d r e s  k a r tk ą  k o r e ­
s p o n d e n c y jn ą  o tr z y m a  z  Głównej trafiki 
(W . B u ja ń s k i)  Kraków 2  k s ią ż e c z k i b ib u ­
łe k  d o  p a p ie ro s ó w  d a r m o  i o p ł a t n i e .

Według zlecenia lekarzy kartki nie są zadru­
kowane, jednakże zawiera każda bibułka wodną, 
nieszkodliwą markę ochronną z podpisem fabrykanta

„ M O D I A N O " .

A d w o k a t Dr H E S K I
przeniósł kancelaryę

n a  u l i c ę  S z e w s k ą  L .  1 5 .

Restauracya Drobnera
pl. Szczepański 3.

W  k a ż d y  C z w a r t e k  k o n c e r t o rk ie s try  
w o jskow ej pod  o sob is tym  k ie ru n k iem  K a­

pelm istrza.
P o c z ą te k  o godz. 8 w ieczór. W stęp  w olny .

P o d z i ę k o w a n i e .
N iniejszem  sk ład am y  se rd e cz n e  p o d z ięk o ­

w an ie  W ielm ożnem u P a n u  D r o w i  M. 
B l a s s b e r g o w i  w  K rakow ie za  w y ­
leczen ie  n aszego  sy n a  z ciężk iej ch o ro b y  i 
za  s ta ra n n ą  o p iek ę , ja k ą  o ta c z a ł chorego  
p rze z  ca ły  czas choroby .

R óż  a  i  R udo lf B lausteinow ie.

Główny skład Pathefonów

S. Grudziński i T. Berger, Krakńw,
Telef. 3 0 5 .  ■ Sze w sk a  1 0 .  ■ Telef. 3 0 5 .

P A T H E F O N
jest najdoskonalszym instrumentem współ­
czesnym. Gra bez zmiany igły, szafirem. 
Płyty 24 i 29 cm. nie zgrywają się prawie 
zupełnie, dlatego grają zawsze r ó w n i e ,  
:: c z y s t o ,  g ł o ś n o  i bez chrapania. ::

NOWOŚĆ! Aparaty szafkowe salonowe. Płyty 50 cm. grające z potrójni siłą-
Zastępują orkiestrę na zabawach. Świetne źródło dochodu i niezwykła atrakeya dla restauracyi, kawiarni, gospod, stowarzyszeń. Co miesiąc nowe zdjęcia. Żądajcie cenników nowych zdjęć darmo I ocłatnla 
Naprawy I przeróbki w e w łasnej pracow ni.   Kto raz posłyszał prawdziwy Pathćfon i poznał zalety naszego systemu, pozostaje na zawsze gorącym jego zwolennikiem' I



Poszukiw ani
zdolni czeladnicy do robót meblo­
wych fornirowanych i miękkich 
zaraz w pracowni artystyczno-sto- 
larskiej, Podzamcze 3.

6 czeladników  stolarskich
do robót budowlanych i meblowych 
przyjmie zaraz stolarnia Józefa Joń- 
czego w Nowym Targu.

Poszukuje;
jednego pana na wspólne mieszka­
nie do 1 pokoju umeblowanego 
z osobnem wejściem. Dębniki, ul. 
Pocztowa 21.

Ilu strow an y cennik
bandaży i sposób leczenia przepu­
kliny za nadesłaniem 30 halerzy 
w markach wysyła M. G. Polaczek 
w Samborze. 1195

Poszukuje się zdolnego i własny kapi­
tał posiadającego

Kierownika kawiarni
któryby mógł samodzielnie kierować 
pierwszorzędną nowo założyć się 

mającą kawiarnię w Krakowie.
W yjaśnień udziela adw. Dr. Adolf 
Armhaus w Krakowie, św. Marka 18.

Biedna kształ­
cąca się Polka
bez różnicy wyznania i przynależno­

ś c i  może reflektować na

sty p en d y u m
w kwocie 300 koron. 

Podania z dowodami ubóstwa przyj­
muje od 1 grudnia b. r.

Helena Górska, Nnwy Sącz,

Mężczyźni,
k tó r z y  c z y ta ć  i p is a ć  u m ie ją  
i o c h o tę  d o  p r a c y  m a ją ,  m o g ą  
w  u c z c iw y  i ł a t w y  s p o s ó b  
s tw o rz y ć  s o b ie  e g z y s te n c y ę .  
Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  p is e m n e  
p r z e s ła ć  n a le ż y  p o d  „ c h ę ć  do  
p r a c y *  p o s te - r e s ta n te  K ra k ó w .

N o w o  o t w a r t a

M LECZARNIA
d ó b r  K o w a r y

przy ul. Bosackiej 1 .9
p o l e c a  

m leko, śm ietany i masło 
dwa ra zy dnia św ieże.

M leczarnia „Z d ro w ie "
narożnik ul. Floryańskiej i św. To­

masza obok hotelu „pod Różą*, 
podaje o b ia d y  p o s tn e  Pierogi ru­
skie i gołąbki postne. Ryż z jabłka­
m i lub ze śmietaną. Leguminy z na­
biału ze śmietaną lub konfiturami. 
Mleko kwaśne z ziemniakami lnb ka­
szą. Kakao i czekolada na mleku. 
Kuchnia Jarska zdrowotna. Sala dla 
Gości. Dzienniki. Ceny bardzo niskie.

Kto chce wyjechać

do Ameryki
za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od 
pół wieku istniejącej firmy 
przewozowej i spedycyjnej

B. Karlsberga
w H am burgu,

Ferdinandstrasse 55 g.
która chętnie udziela sumien­
nych wskazówek co do po­
dróży oraz podaje dokładne 
obliczenie kosztów i rozkład 
jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bez­
płatnie dokładną mapę Ame­
ryki. Dla spedycyi agenci 
poszukiwani.

Miód patoka
prawdziwy czysty 5 klg. kor. T — 
franko, doskonałe miody pitne do­
mowego wyrobu, wysyła rok cały
EUGENIUSZ BILIŃSKI
w Zbarażu, właściciel największej 

pasieki w Galicyi.

Darmo
i opłatnie otrzyma każdy mój 
główny katalog z przeszło 3000 
rycin różnych artykułów gospo­
darczych i podarków wszelkiego 
rodzaju, który na żądanie na­

tychmiast wysyłam.
C. I k. dostawca nadworny HANNS 

KONRAD, BrUx 332, Czochy.

de A  i

Najnowsze papiery listowe
i  p r z y b o r y  d o  m a s z y n  d o  p i s a n i a

p o le c a  n a j ta n ie j

Z. Z IEM BIC K I
K ra kó w , Plac M aryacki L .  2 . (obok W go H erliczki).

Uwaga na adres.
▼  ▼ " ''r llT " N r -T  » T T f V T T T ?

P r e c z
z tandetą!

H y g ie n a  w y m a g a  n a  
z im ę  tr w a łe g o  o b u w ia .

N a s z e  p r a w d z i w e  
=  p e t e r s b u r s k i e  =
d a m s k ie ,  m ę s k ie  i  d z ie c in n e

ka lo sze
i ś n ie g o w c e

są najlepsze i tajtańsze 
w swoim rodzaju, tak że 
każdy kupujący będzie 
wzupełności zadowolony.

Alfred Frankel Sp. kom.
K ra k ó w , Rynek główny 14.

Z a s tę p c a :  L . S te ig le r .

Z O F IA  B I E S I  ADE<_ KA 
 O Ś W I  E  C I M .......

tiesiadeckiej
święclm (dworzec)

■. r s a s E Ł .

Biuro
podróży

Z o f i i
6
Oświęcim

s p rz e d a je  
b i le ty  o k r ę to w e  d o

Ameryki
I, U i U l kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery­
kańskich we wszystkich 

kierunkach.
Ceny ściśle wedle teryi 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do KaBadj 
i bilety kniejowi kanadyjskie
Pranpokty darmo I op li tul*

APTEKA (XIV) CZTERNASTA
W. RADWAŃSKIEGO

w Krakowie przy ul. Lubicz
(naprzeciw  dworca kolejowego)

poleca:
w ypróbow ane 1 ogólnem  uznaniem  c ieszą ce  s ię  środki 

w yrobu w ła sn eg o ,
jako to:

p łe ć  w ydelikatn la)ące: Krem waselinowy. Cena 40 hal. — 
Otrąbki migdałowe z zapachem czeremchy. Cena 60 hal. — Płynne mydło 
glicerynowe. Cena 70 hal.;

na p orost w ło só w : Woda chinowo-chmielowa. Cena K. 1‘20; 
w  bygien ie  zębów : Czysto roślinny fiołkowy proszek do zębów. 

Cena 60 hal. — Wodę anaterynową. Cena 80 halerzy. — Wodę antyse- 
ptyczną. Cena 80 hal.;

na od św ieżen ie  pow ietrza p okojow ego: Spirytus leśny. 
Cena 70 halerzy;

na p ieg i, w yrzuty sk órn e: Krem borowo-glicerynowy po 
35 i 80 hal. — Krem wschodnich piękności. Cena 1 K. — Krem lanoli­
nowy po 35 i 80 hal.;

na od cisk i: Płyn. Cena 70 hal. — Plaster po 30 i 50 hal.; 
na k asze l 1 chrypką: Syrup ziołowy. Cena 1 K. — Ziółka 

piersiowe. Cena 40 hal. — Syrup gnajakolowy. Cena 2 K.
Oprócz tego poleca Apteka swój bogato zaopatrzony skład wszel­

kich środków krajowych i zagranicznych, artykułów gumowych, specyal- 
ności paryskich i t. p.

Dwurazowa wysyłka pocztowa co dnia.

N i g d y  j u ż
n ie  z m ie n ia m  m y d ła  o d k ą d  u ż y w a m  B e r g m a n n a  
M y d ł o  L i l i o w e  (m a r k a  o c h r o n n a  z  k o n ik ie m )  
f i rm y  B e rg m a n n  & C o . T e ts c h e n  n a d  Ł a b ą ,  g d y ż  
m y d ło  to  j e s t  n a js k u te c z n ie js z e m  m y d łe m  le c z n ic z e m  
p rz e c iw  p ie g o m , ja k o te ż  d la  p ie lę g n o w a n ia  m ię k k ie j 
i  d e l ik a tn e j  c e ry . S z tu k a  p o  8 0  h a l .  d o  n a b y c ia  w e  
w s z y s tk ic h  a p te k a c h ,  d r o g e r y a c h ,  s k ła d a c h  p e r f u m  e tc .

W la S ta / % .
V  W  K R A I f A W I R  U' ł

■©.

Proszek
karawanowy

W KRAKOWIE
poleca rM /

Proszek
karawanowy

W a r k a  o c h r o n n a .

ta k o
n ajlepszy I najw ydatn iejszy do p ran ia i m ycia. — Cenniki franko.

t a  t a  t a t a t a t a t a t a t a t a t a t a t a t a t a

Wszechświatowy Instytut 
— Obcych Językćw —

The Berlitz Schools
w Krakowie, ul. św. Jana 3, I piętro
podaje do wiadomości P. T. Publi­
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chwi­
li, w bieżącym miesiącu co tydzień 
rozpoczną się nowe zbiorowe kursa 
języków: angielskiego, francuskiego 
I niemieckiego, na które zapisać się 

można każdego czasu.
Nadto dnia 1 i 16 b. m. rozpo­

czną się zbiorowa wieczorna kursa 
języków angielskiego francuskiego I 
niemieckiego za opłatą zniżoną. 
Opiata ta wynosić będzie K 19*— za 

kurs 4-mlesigczny. 821

M a m  z a s z c z y t z a w ia d o ­
m ić  S z . P .  T .  P u b lic zn o ś ć , 
iż  z  d n ie m  1 -g o  listo p a d a  
1 9 1 0  sw ó j

Zakład fryzyerski
u r z ą d z o n y  w e d łu g  n a jn o w ­
s zy c h  w y m o g ó w  h y g ie n y  
przeniosłem  naprzeciw  do 
d o m u  p . Griinberga w  Pod­
górzu ul. Kalw aryjska L .  5 .

Z poważaniem
Samuel Bierer.

P a l m ;
żądajmy wszędzie

tylko tutek

Grunwald"
m a r e k :

C4|, D *....
R  (Monopol)

z fa b ryk i

L. Herdliczki
w Krakowie.

Wszędzie do nabycia.
Już czas

by na nadchodzące święta Bo­
żego Narodzenia kartką korespon­
dencyjną mój bogato ilustrowany 
główny katalog z 3000 rycin arty­
kułów użytkowych i podarków 
okazyjnych różnego rodzaju dar­
mo i opłatnie zażądać. C. i k. nadw. 
dost. Hanns Konrad w Brlix Nr. 341 

(Czechy).

f Z dniem  15 w rześn ia  
1910 r. zo sta ł otw arty

D O M 1
KREDYTOW Y

W  K R A K O W I E
Dietlowska 91. Telefon 2047/VI.
Sprzedaje wszelkie towary 
bławatne oraz ubrania mę­
skie, damskie i dziecinne, fu­
tra  i inne zapotrzebowania 
domowe na małe spłaty mie­
sięczne. — Ceny przystępne. 
Ludzie uczciwi i zdolni, bez 
różnicy wyznania, znajdą sta- 

^ ^ t a ^ o g t o t n e ^ a j ę d e ^ ^

. P an n a
umiejąca pisać na maszynie poszu­
kuje zajęcia biurowego. Poste rest. 
Kraków pod „Posada*.

K R A W I E C  D A M S K I

K A M IL SU SSEL
w Krakowie, plac Dominikański L. 2, II. p. z frontu

Długoletni i rutynowany współpracownik najwybitniejszych firm 
zagranicznych oraz Wgo Henryka Schwarza i Maryi Praus w Kra­
kowie wykonuje wszelkie kostyumy angielskie, suknie francuskie 

spacerowe. Poleca się łaskawym względom P. T. Pań.
Ceny niskie.___________________ Wykończenia staranne.

K a s y e r k a
z  k a u c y ą  p o trze b n a  z a r a z  w  Cukierni J .  Michalik 

w  K rakow ie, ulica Floryańska 4 5 .

U c z e ń
zn a jd z ie  z a r a z  u m ie szc ze n ie  w  Cukierni J .  M ichalik] 

w  Krakow ie, ulica Floryańska 4 5 .

RZĄDOWCrUPRAWNIONA

Fabryka wtid mineralnych sztucznych 
i specyaSnych leczniczych

pod firmą

K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i
w  Krakow ie, ulica ś w . Gerirudy 4

Wody mineralno
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Giesbflb- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbedzkiej, Homburg, Kisaingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak : Kłową, bromową, jodową, 
żeiezistą, kwaśną, oraz wody m ineralne norm alne z  prze­
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

Pierwszy Gal. Zakład pospiesznej naprawy obuwia na poczekanit
pod firmą

4 4  w  K r a k o w i *  
Studen cka 1. ■

urządzony na sposób am erykański, zaopatrzony w maszyny, pędzone 
motorem elektrycznym, wykonuje na poczekaniu w szelk ie  naprawy  
obuw ia z doborowego materyału 1 po niskich konkurencyjnych cenach!
Wprowadzona przez nas nowość, dotychczas w kraju naszym niebyl 
wała i niewidziana, przedstawia wielkie korzyści i wprost nieoceniom] 
wygodę dla wszystkich, a szczególnie dla ludzi, zmuszonych do iiczel 
nia się z czasem i pieniędzmi, pragnących mieć obuwie naprawiontf 

..szybko, trw ale , porządnie i tan io !
Ze zakładem pospiesznej 
naprawy obuwia połączono
męskiego, damskiego i dziecinnego według fasonów angiel. amer. i franc

„Pośpiech

P R A C O W N I Ę  O B U W I i

S Maurycy Schapira
□

egzaminowany nauczyciel buchalteryi
w  Krakowie przy ul. Starowiślnej L .  39 (parter)

——  udziela gruntownej nauki —i—

I BU C H A LTERY I
I POJEDYNCZEJ I PODWÓJNEJ
|  z pwygotowaniami do egzaminu w c. k. Akademii handlowej, 
] oraz stenografii polskiej i niemieckiej korespondencyi handlo­

wej, rachunków kupieckich, bankowych i t. p., również w ję ­
zyku polskim i niemieckim pod p r z y s t ę p n y m i  warunkami.

S K Ł A D  M A S Z Y N  0 0  S Z Y C IA  I M A S Z Y N  0 0  P IS A N IA ! 
O R A Z  W A R S Z T A T  N A P R A W Y

IGNACEGO GROSSA
pod kierownictwem 

JAN A  PO  JE G O , mechanika-specyal.
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L  1.

(naprzeciw głównej poczty).

Sprzedaje I naprawia maszyny do szycia
I do pisania po cenach umiarkowanych. ____ ___
:::: Cenniki ilustrowane darmo I opłatnie. —     J M ,


